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rizea tekstein tj, l-sza strona W gi 
wa w. m-m 1 łam str: 6 tami w tekście 
A) gr.. nekrologi 40 gr. tWycz, 16 gr 
strona JC łamów. drobne 12 gr, ta wy: 
raz, dla poszusujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 13% gr. dis 
vezrobot, 1 dł. Ogioszenia dwukolorowi 
+ 80 proc: drożej, ogioszenia zagranicz. 
ue 1 trójkolorowe o 100 proc. droże: 
głoszenia edwokatów ryczałtem 35 sł 
leny ogłoszeń niedziętnych są o 25 proc 
droższe, 


W wydaniu ipolakyni 
Za l w. mm w, 1 TENS [2123 m-m 


(str. $łamów) = 1 zł, drobnę sa wyraz 24 g) 
Zą termin druku i tfeść ogłomeń 
administracja nłó odpowiada 
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zad 


Ostatni akt hiszpańskiej wojny domowej Zawieszone audiencje w Watykanie 


TERAZ KOLEJ NA WALEŃCJĘ! 


W Madrycie wzięto do niewoli 40 tysięcy żołnierzy. 


PARYŻ, 29. 3, — Finansista hiszpański 
Juan March przybył do Paryża z Hiszpanii. 


UCIEKAJĄ!... 

ORAN, 29, 3. — Wylądowało tu 14 re- 
publikańskich wojskowych samolotów hisz 
pańskich z 48 pasażerami, przeważnie ofi- 
cerami. Samoloty przybyły z Murcji. 


SUKCESY ARMJI NARODOWEJ. 

SALAMANKA, 29. 3, — Komunikat 
głównej kwatery hiszpańskiej wojsk naro- 
dowych drnosi o zajęcia Madrytu i wzięciu 
do niewoli 40 tysięcy żołnierzy b. republi- 
kańskiej armii centramej. Komunikat dono- 
si ponadto o zajęciu następujących miejsco 
wości: Buitrago, Morazarzai, Collado, Vil- 


Nowa ofensywa gen Franco 
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Nowa ofensywa generała Franco posuwą 
się w kierunku Vałdepenas. Wczoraj został 


zajęty Madryt. 


Po kapitulacji M 


z3 IO 


Wczoraj w południe wojska gen. Franco wkroczyły do Madrytu i zajęty 


4 w naradyy -o których 


la Alba, Los Molinos, Escorial, Aranjuez, 
Tarancon, Santa Cruz de Zaeza, Lillo, Tem 
plegue, Turiepue, Marjaliza i Naval Her- 
mosa. 

Na froncie południowym. hiszpańskie 
wojska narodowe kontynuowały natarcie, 
zajmując następujące miejscowości: Ada- 
muz, Chillon; Alma de Mejos, Guadamez, 
San Benito, Conquista, Venta Aguel, Mar- 
molejo, Andujar, Los Cacerones i Capilla. 

Na froncie wschodnim zostały zajęte 
miejscowości: * Alcudia, Deveo, Castillo, 
Castro, Oifuentes, Yela, Barrio Pedro, Val 
de Robledo, Masegoso, Ganalejos, Torre de 
Burgos i Torre de Lena. Ponadto na tym 
froncie wojska narodowe wzięły do niewoli 
7500 jeńców, 


ZASPAKAJANIE GŁODU. 

MADRYT, 29. 3. — W pałacu rządo- 
wym ukonstytuowała się rada „Falangi 
hiszpańskiej”, która wydała zarządzenia ce 
lem utrzymania absolutnego spokoju i po- 
rządku. Członkowie Falangi objęli już służ 
bę policyjną w Madrycie. Wczoraj wieczo- 
rem odbyły się przedstawienia, Wojska 
gen. Franco wkroczyły do stolicy jednocze- 
śnie przez wszystkie bramy bez wystrzału. 
Ludność entuzjastycznie witała żołnierzy. 
Do stolicy zaczynają przybywać samocho- 
dy ciężarowe Z żywnością. Samochodów ta 
kich przygotowano 6.500. 


W WALENCJI. 
WALENCJA, 29. 3. — Przybyli tu wszy- 
scy członkowie obrony rady narodowej Z 
wyjątkiem Besteiro, który pozostał w Ma- 
drycie. Wczoraj po południu odbyły się 
wyniku. nie. opie 
blikowano żadnego komunikatu. W Walen 
cji panuje całkowity spokój. 
OBJĘCIE WŁADZY. 
'BURGOS, 29. 3. — O kł godz. 2-ej w 
nocy opublikowano przez radio, iż w stoli- 
cach prowincjonalnych Ciudad Real i Cu- 
enca objęli władzę członkowie falangi hisz 
pańskiej, rozbrajając czerwone oddziały, 
PRZEMÓWIENIE MUSSOLINIEGO. 


RZYM, 29. 3. — Z powodu wkroczenia 


hiszpańskich wojsk narodowych do Madry- 


adrytu 


ka 


miasto, wi- 


tane radośnie przez wygłodzoną ludność, Gen. Miaja ze sztabem odjechał do Walencji 


0 Pziś p 


GRAND-KIN 


Pocz. 4, 6, 8i 10 


W rol. głównych: 


KINO 


s 
owtórzenie premiery: 


Symfonia rożpaczy; miłości i szczęścia wg. powieści 
M. Bałuckiego p. t ' 


Tamara Wiszniewska — Baśka.Orwid — M. Ćwiklińska 
— J. Pichelski — A. Żabczyński — J. Węgrzyb 


STYLOWY Nieodwołalnie 


SA PEE WAW ENEN 
Kilúskiego 123 OS 
Pocz. 4. 6. 8. 10: 


fatni dzień 


r 


ttu Mussolini owacyjnie witany przez tłumy 

zebrane przed pałacem weneckim, wygło- 
sił z balkonu następujące krótkie przemó- 
wienie: 

„Piechota gen. Franco i włoscy legio- 
niści wkroczyli do Madrytu. Można uwa- 
żać wojnę hiszpańską za zakończoną po- 
gromem bolszewizmu. Tak skończą wszy- 
scy nieprzyjaciele Włoch i fąszyzmu . 


PRZED ZAJĘCIEM GUADALAJARY. 

BILBAO, 29. 3. — Oddziały hiszpań- 
skiej armii narodowej zajęły m. Tarancon 
(70 km. od m. Cuenca). W związku z tą 
wiadomością powstał popłoch wśród repu- 
blikańskich władz Cuenca, który został wy 
korzystany przez członków „Falangi hisz- 
pańskiej" którzy zajęli urzędy i koszary, 
uwięzili urzędników republikańskich i pro- 
klamowali władzę narodową. 

M. Guadalajara jest całkowicie otoczona 
przez wojska narodowe, które mają wkro- 


czyć do miasta w najbliższych godzinach. * wu przerwane. 


SE PRACOWITE DNI PĄAPIEZA, SETE 


CITTA DEL VATICANO, 29.3. — Oj-ggło nastąpić przed zbliżającymi się święta 
ciec święty Pius XII spędza dzień bardzoą mi Wielklejnócy. >: : i 
pracowicie, interesuje się szczególnie spraj 


wami sekretariatu stanu, odbywając po- 
ufne narady oraz udzielając audiencyj ofi- 
cjalnych. Nawał pracy nie pozwala Ojcu 
św. na udzielanie masowych audiencyj i 
na przyjmowanie pielgrzymek. Zawieszo- 
ne zostały nawet audiencje dla nowożeń> 
ców włoskich. i 
Koła kościelne zwracają uwagę, że 
poświęcanie się papieża sprawom zewnę- 
trznym przypomina tradycje papieża Leo- 
na XIII, który rzadko udzielał audiencyj 
publicznych. Nie jest jednak wykluczone, 
że w miarę upływu czasu tryb pracy Ojca 
św. ulegnie zmianom, że audiencje publicz 
ne oraz przyjmowanie pielgrzymek zosta- 
nie przywrócone, Panuje jednak przekona 
nie, że nie należy liczyć się, aby przywró- 
cenie masowych audiencyj publicznych mo 


W Słowacji bez zmian 


BRATYSŁAWA, 29. 3. Na liniach, któ 
re zajmują wojska węgierskie i słowackie 
nie zaszły żadn 


Obrady 0. 


W sali Resursy Obywatelskiej w Warsza 
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wie rozpoczęły się pod przewodnictwem 
Szefa Obozu gen. Skwarczyńskiego obrady 
Zjazdu Prezesów Okręgów i Obwodów 
0.Z.N. z terenu całego kraju. Na zdjęciu — 
Jnauguracja zjazdu przedstawicieli 0.Z.N. 


e Pa NO zostały zno |z całego kraju w momencie przemówienia 


Szefa Obozu gen. Stan. Skwarczyńskiego. 


Polska nie da się użyć do walki o cudze sprawy 


ale swoich praw bronić będzie! 


„Nie damy nie tylko sukni całej, ale nawet najmniejszego jej guzika”. 


WARSZAWA, 29.3. — K. Wrzos, któ- 
rega; kontakty z ministerstwem „Spraw Za 
granicznych są znańe, opublikował w dzi- 
siejszym 1.K.Q. oświetlenie stanowiska Pol 
ski, które niewątpliwie jest wyrazem zapa- 
trywań oficjalnych kół politycznych. Czy- 
tamy tam. m. inn.: 

Nie można twierdzić, by w Polsce nie 
‘istniało zrozumienie dla aspiracyj narodu 
niemieckiego, szukającego, jak powiedział 
kanclerz Hitler, żywności i surowców w 
świecie. Ale najmniej od Polski zależy da- 
nie pod tym względem Niemcom satysfak- 
cji. 


Drogi ekspansji niemieckiej sięgają bar 
‘dzo daleko. Dotychczasowe jej powodze- 
nie wynika 

z braku jakiegokolwiek oporu 
ze strony tych, którzy nie chcą lub nie po- 
trafią się bronić, albo taniej lub drożej 
chcą się sprzedać. 

Spokój, z jakim opinia polska odnosi 
się do najfantastyczniejszych plotek, roz- 
puszczanych przez źródła zagraniczne (w 
tym i niemieckie) w sprawach stosunków 
polsko-niemieckich i w sprawach polsko- 
-gdańskich, świadczy. najlepiej o jej nie- 
zawodnym instynkcie. 

Jasne jest bowiem, że w jakichkol- 
wiek rozmowach mie mogą wchodzić w 
grę w żadnym razie ustępstwa z praw 
Polski. 

Polska będąc jedyną realną siłą na 
wschodzie Europy, nie jest niczyim instru- 
mentem, którego możnaby użyć w wałce 
przeciwko komukolwiek o cudze sprawy, 
ale swoich praw bronić będzie. 

Pamiętamy też słowa następcy Wielkie 
go Marszałka Naczelnego Wodza Marszał- 
ka Śmigłego-Rydza wypowiedziane w cza- 
sie XIII Zjazdu Legionistów Polskich w 
Krakowie w dniu 8 sierpnia 1935 r, na So- 
wińcu: 

„Jeżeli ktoś liczy na słabość wewnętrz- 
ną, to jeszcze raz się przeliczy, a jeżeli ktoś 


Dolar 5.28 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.28, funty szterlingi po 24.78, fran- 
ki szwajcarskie 118.78, franki francuskie 
ii 14.02, liry włoskie 15.70 (adcinki tylko do 


> 100 [irów). 


W KAPITALNYM 
FILMIE 
NAJNOWSZEJ 
PRODUKCJI 


z zewnątrz na tę. okazję kalkuluje, to niech 
wie;-po cudze sak nie wyciągamy, ale swo 
jego nie damy. Nie damy nie tylko sukni 
całej, ale nawet najmniejszego jej guzika. 
I-niech wie jeszcze jedno, że-to jest decy- 
zja całego narodu“, 

Płk; Beck, «uczeń Wielkiego Marszałka 
stanął na czele resortu spraw zagranicz- 
nych z Jego rozkazu, Jego polityki będąc 
wykonawcą. 

Kluczowa pozycja Polski decyduje o jej 
roli dziś i w przyszłości i o roli wszystkich 
państw, których interesy wchodzą dziś w 
grę. Stąd głęboka świadomość powagi sy- 
tuacji w opinii polskiej i wzrost znaczenia 
Polski w Świecie. Bez silnej Polski i jej 
Armii i bez jej poltyki zagranicznej nie by- 
łoby to możliwe. 


SIEW WROGÓW. 


WARSZAWA, 29. 3. — Warszawska 
prasa zamieszcza dziś następujący komuni- 
kat: 

W ostatnich dniach radiostacje sowie- 
okie rozsiewają szereg pogłosek, dotyczą- 


cych zewnętrznej bądź nawet wewnętrznej 


sytuacji. Polski. Mówi się wciąż o jakichś 


wydarzeniach czy zaskoczeniach,.o jakichś 
terminach, o jakichś niedorzecznych niepo- 
fozumfieniach itd itd ©2300 

Radiostacjom, sowieckim: sekimdują w 
mniejszej co prawda mierze, rozgłośnie iti- 
nych krajów, m. i. angielskie, Snać wpły- 
wy ambasadora sowieckiego w Londynie, 

ajskiego, docierają i do radia Wielkiej 
Brytanii, 

Opierając się na gruntownej znajomości 
wydarzeń, jesteśmy upoważnieni do stwier- 
dzenia, że wszystkie te pogłoski wypływa- 
ją bądź z chorobliwej fantazji, bądź ze złej 
woli. Puszczanie fałszywych wiadomości 
jest przede wszystkim dziełem obcych a- 
gentur, którym zależy na sianiu defetyzmu 
w Polsce. y 

Na szczęście daremne te wysiłki! Spo- 
łeczeństwo polskie orientuje się doskonale 
w przejrzystych celach tej roboty i z obrzy- 
"A piętnuje siewców podstępnych plo- 
tek. 


Reakcia patriotyzmu liłewsxiego 


PARYŻ, 29.3. — „Temps“ pisze, że mi- 
mo zapowiedzianej przez prasę niemiecką 
pauzy mającej trwać do 20 kwietnia dyplo 
macja niemiecka, a raczej ffiemiecka pro- 
paganda nie zawiesiła swej działalności z 
tym tylko: że główne miejsce na arenie mię 
dzynarodowej zmmiast Niemiec, zajęły obec 
nie Włochy. 

„Temps“ uskarża się na to, że prasa nic 


Trapani uchodóców czeskich, 


EEE przejechał przez Bogumin. 


CIESZYN, 29.3. — Wczoraj.przez Bo- 
gumin przejechał dalszy transport uchodź- 
ców czeskich z Rusi Podkarpackiej, skła- 
dający się z oficerów, żołnierzy, żandar- 
mów i urzedników z rodzinami, 


na ostatnie wydarzenia. 


miecka stara-się zaostrzyć i wyjaskrawić 


„przemówienie szefa rządu włoskiego, przed 


stawiając: je jako ultimatum, które Niemcy, 
gotowe są powstrzymywać aż do- ostatnich 
konsekwencyj. Wydaje się, że'prasa nie- 
miecka, pisze „Temps“ z goryczą stara się 
zaognić konflikt niemiecko-włoski. 

Zmiana rządu litewskiego, ma jednak 
zdaniem „Temps“ szczególne znaczenie. 
Rząd ten posiadający charakter wojskowy 
jest: zdecydowany bronić niezależności i 
integralności Litwy. Utworzenie nowego 
rządu wydaje się być zatem reakcją patrio- 
tyzmu litewskiego na ostatnie wydarzenia, 
W każdym razie konkluduje dziennik sytu- 
acja na odcinku bałtyckim nie została je- 
szcze ostatecznie wyjaśniona i Litwini, któ 
rzy musieli odstąpić Kłajpedę: nie wydają 
się być skłonni. do dalszych ustępstw. 


Dwa nowe wybuchy homb 
w Londynie 

LONDYN, 29.3. — Dziś o godz. 1 w 
nocy wybuchły dwie bomby z tzw. zapal- 
mikami opóźniającymi, w pobliżu mostu 
Hammersmith w Londynie. Wybuch był 
bardzo gwałtowny, mimo to nie pociągnął 
za sobą ofiar ludzkich. Wyrządzone szko- 
dy. są nieznaczne. 
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Zgierska 26 mm 


Dziś ij dni następnych! 


POWRÓT ARSE A 


W rol. gł.: M. Douglas, Virginia Bruce 
UWAGA: TYLKO 5 DNI! 


Lwowska młodzież akademicka ofiarowuije miesiąc pracy 


dia budowy fortyfikacji 


LWÓW, 29. 3.— Plenarne zebranie 
młodzieży wszechpolskiej we Lwowie po- 
wzięło uchwałę następującej treści, przy- 
jętą wśród ogromnego entuzjazmu: 

„Narodowa młodzież akademicka, bio- 
rąc pod uwagę niebezpieczeństwo, zagra- 
żające naszej Ojczyźnie ze strony niemiec- 
kiej, wważa, że należyte przygotowanie 


kraju do odparcia tego wroga jest najważ- 
niejszym zagadnieniem. Aby oprócz słów 
dać w tej chwili jako wyraz swego stano- 
wiska czynem, zgłasza gotowość oddania 
ochotniczo bezinteresownie miesiąc swych 
wakacyj przy pracy nad budową fortyfika- 
cji na naszych granicach.“ 


Surowa kara za ukrycie akt sądowych. 


LWÓW, 29. 3. — Sąd Apelacyjny ska- 


""ał mgr. Władysława Strońskiego, em. re- 


ierendarza starostwa w Przemyślu na rok 
„hezwzględnego więzienia, zaś Adama Ga- 
wła b. urzędnika sądu grodzkiego w Prze- 
inyślu na 10 mies. bezwzględnego więzie- 


WYROK W PROCESIE B. URZĘDNIKÓW. 


nia za usunięcie i ukrycie akt sądowych, 
dotyczących procesu przeciw Strońskiemu. 
Sąd nie orzekł utraty praw obywatelskich, 
wychodząc z założenia, że Stroński i Gaweł 
nie działali z chęci zysku, 


Pierwsza partia bezrobotnych z Częstochowy 


wyjechala na roboiy do Sandomierza, 


+ CZĘSTOCHOWA, 29. 3. — Wczoraj 
pociągiem do Sandomierza wyjechała z Czę 
stochowy grupa 100 bezrobotnych, zapo- 
średniczonych przez częst. Ekspozyturę 
Funduszu Pracy do robót przy obwałowa- 


nia brzegów WIDE 


Brak apiek i lekarzy 
EBU wiC.O.P. MEU 


SANDOMIERZĄ 29. 3, — Coraz częściej 
dają się słyszeć w poszczególnych mija- 
steczkach COP. liczne narzekania na brak 
aptek, na trudność otrzymania lekarstw o- 
raz na trudności w dostaniu się do lekarza. 
Skargi te napływają*w równej mierze;tak Z 
dawnych miasteczek, jak i obecnie z osad 
przemieniających się w ośrodki przemy- 
słowe. i 

Pod względem aptek osady COP. trak- 
towane są jako wsie, atymczasem jeżeli się 
zważy, że gdy w osadzłe takiej rozpłoczy- 
na pracę nowowybudowaąna fabryka, dają- 
ca zatrudnienie kilkuset robotnikom, to w 


aprzeważnej.cżęści „pozbawieni. są «0ni-.pQe 
- My lekarśkieT =p: 


ż apteczki fabryczne 
nie mogą pokryć całego zapotrzebowańia. 
Wskazanem by było, by odpowiednie czyn 
niki pomyślały o tym, by równocześnie z 
uprzemysłowieniem tych okolic, rozbudo- 
wać w COP, należytą sieć i szpitalnictwa. 


ŻYCIE ZGIERZA 


Nadmienić trzeba, że pewna część bez- 
robotnych z Częstochowy co roku znajduje 
zatrudnienie przy regulacji Wisły w okoli- 
cach Sandomierza, możliwe więc jest, że 
i obecnie wyjadą z naszego miasta dalsze 
partie bezrobotnych, znajdując pracę į za» 
robek bodaj na kilka miesięcy do jesieni. 


PŁYNĄ OFIARY 
ma dozbrojenie Polski 


ŁÓDŹ, 29.3. — Onegdai delegacja robotni- 
ków i pracowników umysłowych firmy „Bar- 
ciński S. i S-ka", Tylna 6 została przyjęta 
przez wojewodę, na ręce którego złożyła czek 
na sumę 5000 zł, którą robotnicy i pracownicy 
zebra na ścigacz morski województwa łódz- 
kiego. 

Należy nadmienić, że firma ze swei strony 
złożyła na F.O.M. 6000 zł przed kilku tygod- 
mami. 

Dzisiaj odbędzie się nadzwyczaine zebranie 
Rady Gminnej w Radogoszczu, w Sprawie 
przeprowadzenia zbiórki na dozbrojenie armii. 

Zbiórkę taką już zainicjowałą Kolonia Rado- 
goszęz, która na. swym-zębraniu po uchwaleniu 
rezoficji nawofijącej óbywatel do ofiar, zebra 
la wśród obecnych 325 zł. SŁ 


Popiaraicle Czerwony Kryl! 


Tylko po naszych trupach... 


Patriotyczna manifestacja podoficerów rezerwy. 


Odbyło się Nadzwyczainę Zebranie 
ków O.Z.P.R. Koła Zgierz, celem 
obecnej sytuacji 


z 
człon: psię do niej. Zebranie przybrało charakter ŻY» 
omówienia |wiołowej manifestacji na rzecz Prezydenta R Pu 
politycznej i ustosunkowania | Naczemego Wodza i Armii oraz całego rządu, 


Film sejsacyino-komediowy p. t. 


„ECHO” 


l Jako nadprogram 
LU PINA || RAGE 
i W, William, w 


Początek w dni powszednie o godz. 3.30. 


Sąd Najwyższy przyznał miastu 


mumi2 hektarów gruntu. 


RADOMSKO, 29.3. — Mieszkaniec „Ko 
wałowca* w Radomsku, Franciszek First, 
z tytułu pełnionych obowiązków rakarza 
miejskiego, miał w użytkowaniu 2 ha grun 
tu. 

Przed kilku laty First, korzystając z nie 
uregulowanych praw własności Zarządu 
Miejskiego do gruntów na „Kowalowci”, 
przywłaszczył sobie dodatkowo z terenu 
miejskiego 10 ha gruntu. 

W ub. roku Zarząd Miejski, po uzyska 
niu tytułu własności do „Kowalowca”, roz 
wiązał umowę z Firstem i zażądał opuszcze 


TĄ NA MARSA 


roli gł. :Buster Grabbe i 


000 


Dzieje brawurowej 
fantastycznej wyprawy 
rakietą na Marsa, 
piękna jean Robert, 


w soboty, niedziele i święta o godz 11.30 


nią użytkowanego i przywłaszczonego grun 
tu oaz usunięcia postawionych na nim Du- 
dynków, 

Wskutek odmowy Firsta, wystąpiono 
na ćrogę sądową. Sprawa przeszła wszyst 
kię instancje sądowe. 

Obecnie Sąd Najwyższy zatwierdził wy 
rok Sądu Apelacyjnego, w Warszawie, na 
podstawie którego działek sporny został 
uznany za własność gminy m. Radomska i 
został wydany nakaz usunięcia postawio- 
nych na nim budynków, lub wypłacenia Fir 
stowi ich równowartości. 


Kwestia Nr. 1 — Wojewody Józewskieś0 
to sprawa zatrudnienia sezonowców 


ŁÓDŹ, 29. 3. — Wczoraj o godz. 11.30 
p. Wojewoda przyjął komisję międzyzwiaz 
kową, jaka została wyłoniona dla zawarcia 
umowy zbiorowej robotników sezonowych 
w Łodzi. Po odbytej konferencji w Zarzą- 
dzie Miejskim, komisja  interweniowała 
wczoraj w tej sprawie u p. Wojewody, któ- 
remu przedstawiła postulat robotników. 
Wojewoda Józewski interesował się sy- 
tuacją sezonowców i przyrzekł swą pomoc, 
twierdząc, że sprawa zatrudnienia bezro- 
botnych jest dla niego „kwestią Nr. 1“. 
Dlatego też starać się będzie o przydzie- 
lenie dla województwa dodatkowych kre- 
dytów na ża inwestycyjne, aby zatru- 
dnić jak największą ilość bezrobotnych. 
Następnie wojewoda Józewski prosił, 
aby związki współdziałały z nim nad roz- 
wiązaniem tego ważnego zagadnienia oraz 


przyrzekł swą pomoc komisji, która w przy | należności uregulować, 


Ministerstwie Opieki Społecznej w- War- 
szawie. 


CZY ROBOTNICY „TKANINY* OTRZY- 
MAJĄ WYPŁATĘ? 

Już od dłuższego czasu około 200 robot 
ników f. „Tkanina“, Rzgowska 26-28 straj 
kuje ponieważ firma zalega z wypłatą za- 
robków za dwa tygodnie. Ostatnio firma 
wypłaciła 14 część zaległości, robotnicy jed 
nak nadal strajk kontynuują. Dowiadujemy 
się obecnie, że firma ogłosiła upadłość wo 
bec trudności finansowych. W tych warun 
kach robotnicy małą mają nadzieję otrzy- 
mania należności. 

Dodać trzeba, że ną mocy ustawy ro- 
botnicy w pierwszym rzędzię mają zabez- 
pieczone swe wierzytelności z tytułu należ- 
ności za pracę, Wobec tego syndyk musi 
Kiedy to nastąpi 


szłym tygodniu -interweniować będzie w ltrudno przewidzieć. . 


Pomoc Zimowa w Łodzi 


dobrze zdała egzamin. 


ŁÓDŹ, 29.3, — Wczoraj przedstawiciele 


prasy -zapoznali.się..z..wynikami tegorocz--| 400. : 


„nej akcji Miejskiego Komitetu Pomocy Zi 
mowej na czele którego stoi acz. dr Wro- 
ma. W tej chwili z pomocy komitetu ko- 
rzysta 8450 rodzin, liczących ogółem oko- 
ło 30 tys. osób. 

Fundusze komitetu płyną ze źródeł spo 
tecznych. W ubiegłym roku wydano na 
pomoc zimową w Łodzi 243 tysiące zł. — 
Obecnie wydatki jeszcze wzrosły, aczkol- 
wiek wymiar świadczeń został zredukowa- 
ny o 200 tysięcy zł i zamyka się sumą — 
2.700.000 zł. 

Magazyn żywnościowy komitetu przy 
ul. Ogrodowej 78 mieści się on w drew- 
nianym, lecz schludnym budynku, w któ- 
rym nagromadzone produkty rozdawane są 
tym bezrobotnym, którzy zrezygnowali z 


obiadów. — Codziennie wydaje się tam 


w miesiącu. i 
-Na rację żywnościową składają się: 
2 kg mąki, I kg grochu, 1 kg kaszy per- 
łówej, 1 kg kaszy manny, pół kg słoniny, 
25 kostek mieszanki kawowej, ćwierć kg 
mydła oraz 100 wzgl. 150 kg węgla. - 

Kuchnie istnieją przy domu  noclego- 
wym dla kobiet przy ul. Strz. Kan, 32 (106 
porcyj dziennie), rytualna dla żydów przy 
ul. Solnej 14 (dziennie 700 obiadów), 
przy ul. Rzgowskiej 7 (600 obiadów), 
„Caritas“ przy ul, Przejazd 13 (400 obia- 
dów), gospoda Federacji przy ul. Sienkie- 
wicza 26 (170 obiadów). 

Ogółem 5200 osób otrzymuje paczki, 
a 2500 osób z rodzinami obiady. Rezulta- 
ty pracy komitetu są imponujące. 


rodem niemieski - 
ważały samodzielny i mocny sąsiedni naród polski 


aczek. s hal ea je raz)» 


Zebranie zagaił prezes Koła p, Fierowski, któ- 
ry powiedziął, że szkodnicy Państwa rozsie- 
wają różne kłamliwe plotki na tematy politycz- 
ne. Płotkom takim, należy nie tylko nie dawać 
wiary, ale nawet odpowiednio reagować na nie. 
Następnie p, Mamiński zdał sprawozdanie z od- 
bytego zebrania w Łodzi w dn. 25 bm, b. woj- 
skowych sfederowanych. Z kolei zabrał głos 


"ZASTANÓW SIĘ 


a do czyszczenia metali. srebra 
szyb i luster kupisz płyn LUNA 


e O ()0O— — 


Poczta wypłacać będzie emerytury I renty inwalida kie 


BEE w niedziele, dnia 2 kwieinia 1939 r, 


MSE TY 


zdobędziesz z powrotem, goląc 
sią przy pomocy mydła PIXIN 


ZGUBIONO motocyklową czapkę skórzaną ma 
futrze na odcinku ul. Wólczańska i szosą Par 
bianicka od Ubezpiecza'ni Społecznej, Łaskawe- 
go znalazcę prosi się o zwrot za wynagrodze: 
niem pod adresem: Martin i Norenber$g, ul. 
Piotrkowska 160. 


m EE EE EE A PREY, 
4 ZŁ TRWAŁA z gwarancją, grube loki, natus 


raine fale w firmie „Stanisław”, Główna 33, — | kowski potępił prowokacyjne 


Uwagą w podwórzu, 


e 
POTRZEBNY fryzżier damsko<meski lub meski 
na stałe od zaraz, Ul. Pomorska 131, 


ZGUBIONO TECZKĘ 


z różnymi dokumentami. Znalązca prosz0- 
ny jest o odniesienie zguby 


za wynaśrodzeniem 
do firmy „WARTA“, Al. Kościuszki 39. 


MĘŻCZYŹNI!!! 
męskich i ener 
Zgłoszenia po 
ka 240 


== | bie około 40 osób. 


Mój system daje pełnię sił 


„Energia“, Kraków, 


nia A 
szewskiego 25, 


mL <+/,'/'/;rLrrłL rr 


ZAJĄCE, Baranki, Jaja, Święconki, Bombonier- | nią 


ki, Sękacze, Torty, oraz wszelkie wyroby cze- 


zoladowe i cukiernicze w wielkim wyborze po | Położona przy stawie miejskim, parku i ogród- 
'enach fabrycznych poleca „Palermo” wł. Karol |kach działkowych będzie na pewno najchętniej 


(' ehman, Łódź ul. Główna 49. Hurt == Detal 


ię nawet w wieku starszym. 3 chodników. Skoro już mowa o robotach pu- 
Skryt- blicznych dodać trzeba. Że rozpoczęte zostały 


p. Zajączkowski, który powiedział, że Naród 
Poski nie jest zaborczy, ale swego nie pozwoli 
ruszyć i w razie naruszenią naszych granie. sta 
niemy do wałki wszyscy i tylko po naszych 
trupach nieprzyjaciel mógłby posunąć się dar 
len Ale do tego nie dojdzie. ho my Polacy jè- 
steśmy Narodem rycerskim, umiemy bić się i 
jest w nas wolą zwycięstwa. Dlatego też przy 
krą będzie miało niespodziankę to państwo, któ 
re nas sprowokuję do .woiny. My podoficerowie 
rez. me'duiemy Naczelnemu Wodzowi swoją sọ 
towość do największych ofiar i chcemy mieć 
ten zaszczyt, aby być tą pierwszą brygadą 
szturmową w przyszłym boju i nie ugniemy się 
przed niczem, bo jesteśmy iuż w większej czę- 
ści zahartowani w wojnie. Następnie p. Zającz 
zachowańie się 
niektórych elementów mniejszości niemieckiej, 
którym powodzi się w Polsce b. dobrze, a mi- 
mo to nie są lojalnymi obywatelami. 

Po p. Zaliączkowskim, przemawiało jeszcze 
kilku mówców w duchu wysoce Patriotycznym. 
Na zakończenie zebrania odśpiewano „Rotę”, 


ZATRUDNIANIE ROBOTNIKÓW SEZO- 
NOWYCH. 

Mimo niesprzyjającej pogody Zarząd Miejski 
Kontynuuie roboty sezonowe, a nawet stopnia 
wo powiększą. Dzisiai np. zostanie zatrudniona 
już trzecia z rzedu grilpa robotników w liczb- 


Zatrudnieni oni będą przy naprawie bruków 


prace przy zabrukowanin ruchiwej ul. Wodnej 
łączącej śródmieście z Przybyłowem. Dotvch- 
czas ulica ta byla zaniedhana. Postawione w He 
biegłym raku most betonowy na Bzurze Rrzy- 
wrócił jej właściwe znaczenie i umożliwił ko- 
munikację. 

Obeenie z chwilą zabrukowania Jej i poloże- 
po obu stronach chodników stanie się wał: 
ną arterią komunikacyjną w naszym mieście 


uczęszczaną ullcą przez spacerowiczów. 


ŁÓDŹ, 29. 3, — Zgodnie z obowiązu- 
jącymi przepisami zaopatrzenia emerytalne 
i renty inwalidzkie wypłacane są przez po- 
cztę dnia 2-go każdego miesiąca, 

Ponieważ 2-gi kwiecień w roku bieżą- 
cym przypada w niedzielę, przeto poczta 
pragnąc przyśpieszyć wypłatę ze względu 
na okres przedświąteczny, będzie doręczać 
emerytury i renty inwalidzkie tegoż dnia, 
bez względu na dzień świąteczny. 


PONURY DZIEŃ 


Stan pogedy w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 29,3. — Dziś rano temperatura w 
śródmieściu wynosiła 6 stopni powyżej  zerą. 
Nainiższa temperatura nocy ubiegłej wynosiła 
4 stopnie powyżej zera. Ciśnienie atmosferycz- 
ne 741 milimetrów przy maleńkim spadku. 


Słabe wiatry wschodnie. 


— 


T IEMTNESCEN EM T RE” 


Zł. 2.30 


Z DOSTAWĄ DO DOMU 


kosziuje 
qajpopularniejszy dziennik 


„ECHO“ 


TELEFON 182-48 lub 102-29 
ADRES: ZWIRKI 2 
i PIOTRKÓWSKA Nr, 11 


W związku z powyższym poczta prosi, 
aby zainteresowani oczekiwali dnia 2. IV. 
rb. na przybycie doręczycieli, którzy wyj- 
dą z urzędu do miasta o godz. 11-ej. 


==" PA R WE, 


Nr 88 


Zdarzenia i wypadki 
(—) P.A.T. publikuje charakterystyczne oświad- 


-f czenie „Deutsche Diplomatische Politische Korres- 
pondenz*, w której oficjalne kołą Rzeszy wypowia- 
dają się na temat stosunków polsko „ niemieckich. 


Czytamy tam m. 1: |. = 
Kanclerz Hitler pracowal konsekwentnie nad na- 
w tym kierunku, aby Niemcy u= 


juko konieczność w sensie stabilizacji porządku we 
Wschodniej Europie. Układ niemiecko - polski z 
r, 1934 wprowadził tę koncepcję w czyn. 

Gdyby po stronie polskiej — ciągnie dalej „D.D. 
F.K.“ — powstać miała myśl, że odpowiednie usto. 
sunkowanie się do narodu niemieckiego nie było w 
cównym stopniu pożądane, innymi słowy, że uwzglę. 
dnienie praw życiowych i godności narodu niemie”. 
kiego nie jest potrzebne — byłoby to pożąłowaniu 
godnym dla przyszłego harmonijnego rozwoju na tes 
renie europejskim, jak również niewątpliwie szko- 
dliwe dla samego narodu polskiego. , 

Jest to polityką krótkowzroczną, jeśli w pewnych 
miastach Polski przepuszcza się, gdy ubliża, ai lub 
prześladuje Niemców, co nie może oznaczać nie in- 
nego, jak opowiedzenie się za duchem Wersalu, al. 
bowiem obustronne poszanowanie stanowi podstawę 
do przyjaznego kształtowania się międzypaństw» 
wych stosunków. 

Czynņiki odpowiedzialne w Polsce nie będą rówa 
nież traciły z oczu położenia geograficznego Polski, 
które dyktowało dotychczasowej polityce polskiej jej 
niezależność oraz dążenie do utrzymania dobrosqg- 
siedzkiego porozumiemią ze wszystkich stron. 


(—) Premier Chamberlain oświadczył w Izbie 
Gmin, w odpowiedzi na interpelację, że rząd bry- 
tyjskj nie ograniczy się do konsuhacji, jeżeliby było 
zaatakowane jekiekolwiek państwo przez Niemcy, ale 
ze względu na toczące się jeszcze pertraktacje nie 
może treści poufnych narad publikować. To samo 
odnosi się do pomocy dlą Polski. 


f (—) Wczoraj opuścili Czadeę w Słowacji nie 
mieccy celnicy i straż graniczna. Wyjechała też nie. 
mieęcka policja. Jak twierdzi miejscowa ludność, po- 
licja i celnicy niemieccy zostali ściągnięci z całego 
pogranicza słowacko - polskiego, 

(—) Dziś wieczorem oczekiwana jost wielka mo. 
wa francuskiego premiera Daladier o stanowisku 
Francji wobec sytuacji międzynarodowej. 

) (—) W rokowaniach słowacko-węgierskich nastą. 
piła przerwa. Delegaci słowaocy wyjechali do Bra. 
tysławy, 

(—) Amerykańskie towarzystwa asekuracyjne po 
dwoiły stawki ubezpieczeniowe od ryzyka wojny dla 
statków, kierujących się z Ameryki do portów Wiel. 
kiej Brytanii i innych portów europejskich. 

(—) Szwecja uchwaliła dodatkowe kredyty na 
swą obronę narodową. 

(—) Sejm śląski na wczorajszym posiedzeniu u- 
chwalił w trzech czytaniach ustawę, przeznaczającą 
ze skarbu śląskiego sumę 1 milion złotych na FON. 

(~) Jak donosi „Polonia“ Wojciech Korfanty 
w dniach najbliższych wróci do Polski, 


(—) Wczoraj rozpoczął się w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi proces przeciwko Janowi Pabisiowi ij An. 
toniemu Romanowi, członkom Str. Nar. Jan Pabiś 
oskarżony jest o zabójstwo Wasława Szmałca, zaś 
Antoni Roman go udział w bójce z bronią w ręku. 

Oskarżonych bronią adw. Kowalewski i mgr. 
Schweidler, zaś powództwo cywilne w imieniu ro: 
dziców zabitego Wacława Szmalcą — jedynego ży» 
ye rodziny — w wysokości 10.000 zł wnosi adw. 

008, g 

Sąd, po przesłuchaniu szeregu świadków, posta: 
nowił sprawę odroczyć do soboty i wezwać dodatko- 
wych świadków oraz wysłuchać ogfaii lekarza dra 
NY aan Mocupe 

=y Wizorhj na ławie oskatżońych przed Sądem 
kręgowymow Łódzi zasiedli; Lażb Vinel Itta Waj: 
and i jej syn Majer, współwłaściciele domu przy ul. 
Piłsudskiego 14. — W dniu 8 października ubiegłe. 
go roku w domn przy ul. Piłsudskiego 14 miał miej. 
sce wypadek zawalenia się zbiornika z wadą, który 
przebiwszy pułap wpadł do mieszkania Godela Rot- 
blata. Rotblat oraz. Pantel Kudys, przygnieceni upa. 
dającym zbiornikiem, zostal; dosłownie zmiażdżeni 
jego ciężarem. Dochodzenie ustaliło, że winę ponoszą 
właściciele. BE: 

Administratorami domu byli Wajłandowie oran 
Amze], którzy odpowiedzialni byli za stan budowli. 
Niezależnie od procesu karnego rodzina Rotblatów 
wytoczyła powództwo cywilne o kwotę 90.300 złotych. 

Oskarżał [w»k. Kawecki, Wyrok zosanie ogłoszo. 
ny w piątek. 


Mumy zuułanie do ŚREM 


Oświadczen © gen Skwarczyńskiego 


WARSZAWA, 29. 3, — Na zjeździe prze- 
wodniczących obwodów OZN który odbył si 
w dniu wczorajszym w Warszawie, wywłosh 
Ee mowinnia szef OZN. gen, Skwarczyński, 

tóry omówiwszy sytuację międzynarodową i 
a rołę Polski, powiedział między in- 

imi: 
„„ »Nie trzeba nam żadnych zmian tak mgli- 
ście podawanych przez niektórych boktyków 
nie trzeba zmian rządu na jakiś rząd zaufa- 
nia narodowego. Mamy wielkie zaufanie do 
stoję cogo na czele państwa Pana Prezyden- 
ta R, P. : 

„Nie potrzebne nam są przesunięcia w 


| rzą- 
dzie, Mamy wielkie zaufanie do te 0, który 
w dzisiejszych czasach więcej -niż Kiedykol- 


wiek indziej musi mieć wpływ na ten właśnie 
daj obrony narodowej do Naczelnego Wo- 
"za, 


„ Oto są wytyczne nie tylko nasze, Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, lecz bezwątpie- 
nia całego społeczeństwa, I dziś cały naród 
poi wraz z nami woła, aby słyszał to cały 

Armia Polska, Je czeln -= 
REAR Jej Naczelny Wódz 


Dziewczynka wypadła z okna 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 29. 3. — Wczoraj 


Krejk Teresa odnosząc bardzo ciężkie obra- 
żenia zewnętrzne i wewnętrzne ogólne oraz 
rany głowy. 

Lekarz PCK. przewiózł ją do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej. 

„— Przy ul. Piotrkowskiej 62 została do- 
tkliwie pokąsana przez psa Wajntraub Este- 
ra, którą opatrzył lekarz pogotowia pozosta- 
wiając w domu, 


KARĄ ZA NIEWYDANIE 
zaświadczeń o pracy. 


ŁÓDŹ, 29.3, — Wczoraj Referat karno-ad- 
uimstracyjny Starostwa Grodzkiego skazał 


DÉ, przy ul. Przę-|Frynbacha Berka, 
dzalnianej 39 wypadła z II piętra Ó-letnia wany za handel w 


Kilińskiego 19 
niedzie'ę, 
Na 200 zł grzywny skazany został przemy- 
słowiec Gestner Gustaw, Kilińskiego 24, za to, 
żę DO zwolnieniu z pracy kilku robotników nie 
wydał im zaświadczeń o pracy. i 
j Dorel Wacław, Wróbla 6 prowądząc auto 
ciężarowe przy zbiegu ul. Legionów i 28 
P, Strzelców Kaniowskich najechał wskutek nie 
ostrożności na taksówkę, Ukarany. za to został 
6-dniowym aresztem, 
; Mi'czarek Andrzej, Marcina 9, w stanie pi- 
janym prowadził auto ciężarowe. Przy zbiegu 
ul. Cegielnianej i Piotrkowskiej nie chciał się 
zatrzymać a interweniuiacemu policjantowi tt- 
rządził awanturę, Skazany za to został na 2 ty- 
godnie aresztu. 


Ra 50 zł grzy 


Zimno na... Saharze. 


STUDNIARZE W ROLI NURKÓW 


ana = = = 


pa (ER 


m Kd AN ŻE m Aim 


Uciążliwy zawód synów pustyni. 


Tuggurt, w marcu. 

Trudno w to uwierzyć, a jednak są na 
Saharze pod zabójczo palącym słońcem lu- 
dzie, dosłownie umierający z zimna. 

Są to tubylcy,  trudniący się za marne 
pieniądze bardzo ciężkim rzemiosłem oczy- 
szczanią z piasku studzien wykopanych w 
pustyni przez ich przodków do głębokości 
sięgającej nieraz 70 metrów. 

Woda podskórna, płynąca tak daleko 
od powierzchni ziemi, jest lodowata. 

Najciekawszą okolicą Sahary, pokrytą 
oazami z czarodziejską zielenią palm, 
drzew oliwnych i figowych, pod których 
cieniem rosną bujne winne latorośle i so- 
czystą trawa, jest Oued Rhir, dolina, cią- 
gnąca się na przestrzeni 165 kilometrów 
wzdłuż podziemnej rzeki. Oazy, spośród 
których Blidet Amor jest najbardziej wy- 
sunięta na południe, a Tuggurt największa, 
czerpią życiodajna wodę z wykopanych aż 
do koryta studzien. 

Dzisiaj wielkie roboty irygacyjne wyko- 
nywane są przez francuskich inżynierów, 
posługujących się wszelkimi udoskonale- 
niami technicznymi, lecz obok nich tubylcy, 
a głównie R'tasowie, upierają się przy pra- 
cy, dziedziczonej z ojca na syna przez nie- 
zliczone pokolenia ich plemienia. 

Praca tych saharyjskich „uczonych“ 
studniarzy i nurków zarazem jest istotnie 
szczególna. Posiadają oni nieomylny, za- 
dziwiający instynkt wyczucia, w jakim mia 
nowicie punkcie natrafią na wodę, a prócz 
tego mają zazdrośnie strzeżone, przekazy- 
wane w godzinę śmierci swoje „sekrety”. 

Wiele z istniejących studzien wykopa- 
no przed wiekami. Jakaż była ta intuicja, 
która dawała pewność, że nie nadaremna 
będzie ciężka wielomiesięczna praca nad 
odgarnianiem kilkunastu metrów piachu, 
podpieraniem boków pniami palm i wierce- 
niem dalszych kilkunastu metrów skały, a 
wszystko przy pomocy najprymitywniej- 
szych narzędzi? Mrówczy ten znój tym 
większe budzi zdumienie, że podejmowały 
go ludy leniwe i ospałe z natury. 

Wykopane w piasku studnie ulegają 
stopniowemu zasypaniu piaskiem, muszą 


więc -wW regularnych odstępach czasu być |- 


"gruntownie  wyszlamowane, i tą właśnie 


nieskomplikowane. Trochę wosku do 
uszów, by ochronić bębenki przed pęknię- 
ciem pod ciśnieniem i wysmarowanie ca- 
łego ciała tłuszczem, aby choć trochę się 
zabezpieczyć od zimna, oto PA ĘĄ 

Sprzęt składa się z liny, kamienia į ko- 
sza. Za narzędzia służą tylko własne ręce. 

Nurkowie pracują zawsze we dwóch, 
kolejno opuszczają się do studni, Po upły- 
wie trzech minut, nawet bez otrzymania 
sygnału, którym jest szarpnięcie za sznur, 
stojący nad krawędzią wydobywa towarzy 
sza ha powierzchnię. 

Przed opuszczeniem się na dno, nurek 
dla oswojenia się z wodą, lodowatą w po- 
równaniu z rozprażonym piaskiem i pieką- 
cym słońcem, zanurza się cztero lub pięcio 
krotnie, po czym wstrzymując oddech, 
cnwyta za linę, do której jest uwiązany 
ciężki kamień, i stopniowo się zagłębia. 

Stanąwszy na dnie pośpiesznie napeł- 
nia trzymany w ręku kosz i, gdy już jest 
bliski uduszenia, szarpie za sznur. 

Wydobyty na wierzch, jest raczej to- 
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pielcem, niż normalnie zdrowym człowie- 
kiem. 

Mimo wprawy I przyzwyczajenia nie- 
szczęsny doznaje wrażenia, że głowa mu 
pęka, serce łomocze do utraty tchu i jest 
mu tak strasznie zimno, że na samym pa- 
lącym słońcu rozgrzać «się nie może. Musi 
siąść przy ogniu. 

Odpoczynek nie trwa długo, tyle tylko 
ile wymaga czasu wyciągnięcie ze studni 
kosza, po czym, szybko przestawszy dy- 
gotać, nurek zajmuje miejsce towarzysza, 
który teraz wyjechał na powierzchnię. 

Itak bez przerwy, często przez cały 
dzień, aż do zupełnego wyszlamowania 
studni. 

Zdarza się, iż wraz z piaskiem ka 
ga się i żywe stworzenia, przeważnie ryby 
z rodziny sumowatych, żyjące w wodach 
podskórnych. 

Praca R'tasów jest tak uciążliwa, że 
wszyscy giną młodo, a nierzadkie są wy- 
padki śmierci na dnie studni. 

Dębiński. 


Wiosenne 


śnieżyce. 


Figura dorówna w gabinecie gab 


Zemsta zdradzonego męża, EE 


Wśród turystów, którzy w roku 1937 
zwiedzali Światową wystawę w Paryżu, 
znajdował się również Amerykanin, Fry- 
deryk Kent, właściciel słynnego gabinetu 
figur woskowych w St. Louis. Pan Kent 
przebywał przez cztery tygodnie w Paryżu, 
zachwycał się wszystkimi cudami „stolicy 
świata“, ale najbardziej podobała mu się 
młoda i piękna modelka jednego z maga- 
zynów paryskich, urocza paryżanka Iwon- 
na Blard. Po krótkiej znajomości, pan Kent 
joświadczył się Iwonnie i został przyjęty. 
W dwa miesiące później odbył się ślub w 
St. Louis. 

Ale szczęście małżeńskie nietrwało dłu- 
go. Pan Kent zaniedbywał swoją żonę, za- 
jęty wyłącznie gabinetem figur woskowych 
wobec tego młoda kobieta zaczęła bawić 
się w różnych lokalach rozrywkowych. W 
ten sposób poznała jednego" z najbogat- 
szych mężczyzn w mieście, młodego prze- 
mysłowca Johna Raleigha. Pewnego dnia 
pan Kent znalazł po powrocie do domu list, 
w którym Ilwonna zawiadamiała go, że go 
porzuca. 

Upłynęło kilka tygodni i znów pewnego 
dnia Iwonna wróciła z płaczem do swego 
męża, prore go o mie dA I pan 


Spokojna ialok — 
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znanych ze swej 


dobroci wyrobów | 


Zakład ów: 
Polskiej Sp. Ake, 


Persil 
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Kent przebaczył jej. Ale postanowił się zem 
ścić na uwodzicielu. 

Wtedy wpadł na dziwny pomysł. Pewne 
go dnia goście, zwiedzający jego gabine 
figur woskowych ujrzeli nową atrakcję w 
sali „„wiełkich zbrodniarzy”: między tigu- 
rami Landrue'go i Al Capone'a stała w 
oszklonej gablotce woskowa figura Johne 
Raleigha w błękitnej piżamie. Pod- figure 
widniał napisi „Jeden z najniebezpiecznie 
szych zbrodniarzy naszego miasta. Kobiety 
St. Louis, strzeżcie się go!*. 

Całe miasto dowiedziało się o tej figu- 
rze i wkrótce wybuchł prawdziwy skan al 
Gdy Raleigh dowiedział się o tym, wpad 
w wściekłość i postanowił się zemścić. Je- 
den z jego przyjaciół bokser, udał się dc 
gabinetu figur woskowych pana Kenta, tan 
wyjął rewolwer i zaczął strzelać do wszy: 
stkich figur. Wkrótce wszystkie gablotk 
z figurami były zniszczone, 

Epilogiem tej afery są dwa procesy 
które odbędą się niebawem w St. Louis 
Z jednej strony pan Kent domaga się od- 
szkodowania za zniszczony gabinet figu 
woskowych, z drugiej strony pan Raleigi 
żąda 100.000 dolarów za naruszenie jeg 
czci. 


funkcję spełniają R'tasowie, 


W dniu oznaczonym dwóch mężczyzn 
stawia się do pracy. Przygotowania ich są 


RYSZARD BRAUN 
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Zręczny szympans 


Szympans Bubu zadziwia by- 
walców  cytkowych Paryża i 
Londynu swoją zręcznością. 


licji, a nieszczęśliwymi rodzicami, 


W Ameryce podobnie jak w v Europie trwają mimo nastania ESk] nioan, 
katastrofalne Śnieżyce. Koło jeziora Michigan w ciągu jednej nocy metrowy śnieg 
zasypał stojące koło domów samochody. 


Stara Bretonka w szczególności była wrażliwa na ob- 
jawy serdeczności w czasach bardzo ciężkich, kiedy stra- 
cita obie posługi, w Willi studenckiej i u pana Turnera, 
Nędza zaglądała jej w oczy i właśnie w owej chwili, jak- 
by dzięki łasce świętej Teresy z Lisieux — cudzoziemka 
zgodziła ją do siebie na usługi, wraz z praniem, gotowa- 
niem i sprzątaniem. 

Ludzie śmiali się z posługaczki, że umrze z głodu, ale 
po kilku dniach przekonali się, że Bretonka nie tylko nie 
traci na humorze, ale bardzo jest rada i pełna najlepszej 
opinii o swojej pani, która z nią lubi godzinami gawędzić 
o dawnych pracodawcach. O biednej Mademoiselle z Pol- 
ski, która z nią razem kupowała kretonową sukienkę na 
targu. O ryżym, piegowatym studencie — Niemcu, który 
często jeździł do Paryża na zabawy i wracał nad ranem 
podgazowany. O ślicznym bruneciku Lamolet, który był 
jedynym synem bogatych rodziców i zginął, nie wiadomo 
dlaczego... 

Stara Bretonka widziała go jeszcze w przeddzień 
śmierci, jak szedł, prowadząc rower, w towarzystwie da- 
wnego chlebodawcy, pana Turnera. Uśmiechnął się wte- 
dy nawet do niej, biedaczek. A na drugi dzień, czy tego 
samego dnia w nocy, już nie żył. 

Rozpacz ojca i matki, którzy przyjechali na pogrzeb, 
była bezgraniczna, tym bardziej, że chłopiec ostatnio nie 
odpowiadał na ich listy i przestrogi. 

Szkotka musiała być bardzo dobrą kobietą, gdyż wzru- 
szona opowiadaniem swojej posługaczki, zaraz pobiegia 
do hotelu, w którym miesżkali państwo Lamolet i siedzia- 
ła tam u nich z dobrą godzinę. 

W rzeczywistości, rozmowa między agentką tajnej po- 
nie była objawem 
zdawkowej kondolencji. Stanowiła raczej konkretną reha- 
bilitację pamięci biednego chłopca, który uchodził 
w oczach nieszczęsnej matki za młodzieniaszka, poszuki- 
jącego przygód miłosnych, zakrapianych suto alkoholem. 

— Państwa syn występował w obronie zaginionej 
koleżanki! — tłumaczyła agentka. — I w tym celu, po- 
szukiwał domniemanego zabójcy, pana barona de Langle. 

— Baron de Langle? 

Blada kobietą w żałobnej sukni nigdy nie słyszała na- 
zwiska „de Langle“. Nie wiedziała również, gdzie mie- 
szkał ów baron. y 

Tych informacyj ja mogę państwu udzielić. Dowie- 
działam się, że ma on willę w Vizofley na Avenue Gaugć, 
tuż obok willi pana Turnera, u którego usługiwała moja 
posługaczka, Jest on podobno człowiekiem bardzo zamo- 
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żnym i niezwykle skąpym. Człowiekiem, który pokłóc.- 
wszy się z całą rodziną, żyje sam z żoną. 

Pan Lamólet, kierując przez długie lata wielkimi fa- 
brykami, wyrobił sobie zmysł szybkiej orientacji, której 
nie zatracił w sobie nawet teraz, pod wpływem ciężkie- 
go ciosu. 

W tej chwili więc, kiedy agentka wygłaszała swoje 
uwagi — przyglądał się jej badawczo, by z nagła zarzu- 
cić jej nielogiczność i obalić cały gmach podejrzeń? 

— Pani posądza barona o rzecz tak haniebną? 
O śmierć mego syna? Na jakiej podstawie? Czy tylko 
dlatego, że syn mój go szukał? To za mało, aby uwierzyć 
w coś równie nieprawdopodobnego! Skąpstwo może do- 
prowadzić człowieka do oszukaństwa, do egoizmu, do li- 
chwy. Tak. Ale do zbrodmi? Do zabójstwa chłopca? Do 
zabójstwa chłopca, który posiadał 235 franków całego 
majątku? I jakiż by cel miało to zabójstwo? 

Agentka, słuchając zarzutów, napotkała nieufny wzrok 
pana Lamolet, utkwiony w swojej twarzy i wyrozuimiale 
pokiwała głową. 

— Widzę, że pan nie ma wiary we mnie. Nieufność 
pańska krępuje mnie, przeszkadza i drażni. Jestem zna- 
nym detektywem w mojej ojczyźnie i przyznaję się, że do 
tego rodzaju powątpiewań w moje siły nie Kaa przy- 
zwyczajona. 

Widząc że pan Lamolet chce jej pułtószyśńie przer- 
wać — uniosła lekko rękę, prosząc tym gestem o chwilę 
cierpliwości. 

— Proszę, niech mi pan pozwoli dokończyć. Chodzi 
o dwa zabójstwa i o dwa zaginięcia. Przypuszczać nale- 
ży, że powodem był we wszystkich wypadkach rabunek, 
lub wymuszenie od rodziców większego okupu. Policja 
francuska do tej pory nie wpadła na trop. Co do mnie — 
to chwytam zaledwie za niektóre nici, które się rwą. Mo- 
gẹ się mylić. W każdym razie do państwa podchodzę 
z najlepszymi chęciami i.. zupełnie bezinteresownie. Je- 
stem opłacona przez kogo innego i nie przychodzę z pro- 
pozycją finansowania mych usług. 

Agentka stała na środku pokoju ze swoim Baedecke- 
rem w ręku i w kraciastym palcie na ramionach, bardzo 
brzydka i dziwaczna, Przy ostatnich jednak słowach zdję- 
ła raptownie okulary i ściągnęła z głowy czapkę, prze- 
obrażając się w piękną kobietę o miłym spojrzeniu nie- 
zwykle dużych, skośnych oczu. 

— Pani raczy wybaczyć — powiedział cicho pan La- 


molet, — Pani zechce nie gniewać się — powtórzył, — 


ale jestem tak bardzo nieszczęśliwy. 


przez oszczędność w 
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Pani Lamolet tymczasem płakała, ukrywszy twar; 
w chustce otoczonej żałobnym szlakiem. 


* * * 
W godzinę później, przed willą barona de Langle za 
trzymała się wspaniała limuzyna przemysłowca łyońskie 
go. Po chwili zaś wysiadł z niej pan Lamolet wraz z dwie 
ma paniami, ubranymi w ciężką żałobę. Dzwonek. Biał 
willa, o płaskim dachu, zakończonym galeryjką budzi 
musiała szacunek swoją majestatyczną pięknością i du 
mą. Spoglądała ona z wysokiego wzgórza na okoliczn 
drobno-mieszczańskie domki i odseparowała się od nic 
gęstym żywopłotem zieleni i ambicji rodowych. —. 
Pan baron miał zaledwie dwoje służby. Lokaj by 
również ogrodnikiem. Służąca zaś była jednocześnie go 
spodynią, fryzjerką i manicurzystką. Właśnie w tym mo 
mencie poszła na targ, więc furtkę na przyjęcie gość 
otworzył lokaj, który nie' mógł powstrzymać się od o a 
zania zdziwienia, że ktoś dzwóni do ludzi, którzy znajo 
mych nie mają, z synem ministrem zerwali, a zięciowi 
deputowanemu dawno wymówili dom. i 
Deszcz padał na wyżwirowane aleje ogrodu i na liści 
starych drzew. 
Przez ogromne okna, adarte z Groń baronostwo w 
widzieli czerwień samochodu, stojącego poza ogrodze 
niem i trzy nieznajome postacie, okrążające wielki gazo 
kwiatowy. ' 
Salon był pusty. Meble były owinięte w pokrowcę 
Porcelana pochowana w serwantkach. Dywany zwinięt 
w rulony, 
— Kogo mam zameldować? — spytał lokaj. 
— Proszę, oto moja karta — przemysłowiec więc 
bilet wizytowy i siadł na krześle obok dwu pań w żał 
bie. Jedną z nich była jego żona. Drugą — agentka, prze 
brana za córkę. a 
Ta ostatnia z poza welonu wszystko i wszystkich ol 
serwowała. 
Pani baronowa miała lat 56 — wygladała na 40. By 
ła bardzo piękna i uprzejma. Krótkie, siwe włosy lśni 
piękną ondulacją. Rasową twarz ożywiały duże, czarr 
oczy. | 
Obok baron. Wysoki, tęgi mężczyzna o czerwoni 
twarzy, nabiegłej krwią. Był rozdrażniony i tego rozdraz 
nienia opanować nie umiał. 
— Bafństwo sobie życzą? — głos Jego był niemil 
Ruchy sztywne. a 
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HA ZE STOLICY 


je Warszawy w kilku wierszach 


Dożywianie ubogiej dziatwy w Warsza- 
Osiąga z roku na rok coraz lepsze wy- 
i zarówno w sensie stopniowego rozsze- 
ia zasięgu działania akcji, jak i uspraw 
nia całego aparatu dożywiającego dzieci 
izację akcji dożywiania powierzono naj- 
kszym i Sprawnie działającym instytu- 
1 opiekuńczym ze Stołecznego Komite- 
pomocy Dzieciom i Młodzieży na czele, 
pparciu o fundusze publiczne i społecz- 
— dotacje Komisariatu Rządu, Zarządu 
jskiego, Ubezpieczalni Społecznej i Po- 
by Zimowej oraz dochody osiągane na 
dze ofiarności społecznej. Dożywianiem 
pte są dzieci w wieku przedszkolnym, 
onym i młodociani. Dożywianie prowa- 
ine jest w szkołach j tzw, kuchniach te= 
owych, poza tym w przedszkolach miej- 
h i świetlicach. Koszt jednorazowego 
iłku wynosi w roku bieżącym około 14 
Szy na dziecko dziennie. Poza akcją do- 
jiania dziatwy okazywana jest równiez 
iboższym spośród niej pomoc w posta- 
bbuwia, ciepłej odzieży, podręczników 
plnych itp. Zaznaczyć nadto należy, iż 
pci bezrobotnych dożywiane są jednocze 
w rodzinach, w ramach ogólnej akcji 
nocy zimowej bezrobotnym. Obecnie w 
ybliżeniu liczbę dożywianych dzieci moz 
określić na oko'o 75000. Liczba ta w 
ównaniu z latami ubiegłymi świadczy, 
jozszerzenie w tym roku akcji pomocy 
Inościowej dzieciom i młodzieży za- 
tięczać należy w pierwszym rzędzie 0- 
ności społeczeństwa stolicy. 

l w k * 


) 

Plac przy ul. 1l-go Listopada jest je- 
ym wolnym i będącym w posiadaniu 
ządu Miejskiego m. st. Warszawy pla- 
iw obrębie śródmieścią Pragi. Sprawa 
p uregulowania i zabudowania jest prze- 
jezmiernie ważna. Zdaniem organizacyj 
lecznych, czynnych w tej dzielnicy oraz 
icznych mieszkańców, plac ten powi- 
l pozostać niezabudowany i zachowany 
wszelkiego rodzaju uroczystości lokal- 
h. Przy placu tym winien stanąć jedy- 
Dom Ludowy. 
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PRTYNOTLĄ PIGUEKI 
ć 


bójce uratowała 


Z Katowic donoszą: 

Wieś Wiercice, leżąca w pobliżu Przy- 
a, żyje grozą strasziiwego mordu, jaki 
t miejsce w domu małżeństwa Tyrek. 
W krytycznym dniu 45-letni Stanisław 
ek sprzeczał się z własną żoną, jak] 
Brdzą, z błahych przyczyn. W miarę prze 
kenia się sprzeczki rosła jej gwałtow- 
, aż rozdraźniony Tyrek, nie panując 
nad sobą, uderzył żonę kijem od ce- 


Skutek niespodziewanego, a silnego cio 
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iezwykle udane przyjęcie zbliżało się 
kū końcowi. Oparty o marmurowy rze- 
pny kominek, poeta Julian Demure wy- 
szał właśnie poezje swym ciepłym, mē- 
znym głosem.  Wypowiadany w tej 
yili wiersz mówił o miłości od pierwsze- 
wejrzenia, o hiezaspokojonej tęsknocie, 
wił niebiańską piękność ukochanej... 
Gdy skończył, rozległy się oklaski iau- 
skłoniwszy się ze sceptycznym, nieco 
liechem poszedł zająć swe miejsce u 
u pani domu, zawsze pięknej Izabeli 
toni. 
(Od dziesięciu lat Julian był serdecz- 
h przyjacielem Martonich. 
Znał ich jeszcze w czasach, gdy byli 
(o młodym, artystycznym małżeństwem, 
acych po cygańsku na siódmym piętrze 
pokoiku z kuchnią. Było tam gorąco la- 
l a zimno zimą. Pokój był mały, dosta- 
znie jednak duży na to, by pomieścić mi- 
i i dać schronienie szczęściu. 
Potem Michał Martoni zdobył nadspo- 
ewanie szybko swe ostrogi w wielkiej 
ii artystów. Jego rzeźby uproszczone 
ałymi skrótami, a jednak pełne wyrazu 
dnały mu aprobatę elity i powodzenie u 
rokiej publiczności. 
Obecnie, mistrz, w blasku niedawno zda 


|cały jestem przepełniony plotkami, pogło- 


ląż zabił żonę cepem. 


Kraleczki. 


ILILWUZTNA DO 


Wobec tego, że ludzie posiadają jakąś 
dziwną, chorobliwą pasję do różnego To- 
dzaju plotek i pogłosek, które mi rzeczy- 
wiście obrzydły, gdy tylko jakiś znajomy 
zaczyna rozmowę od słów: 

— Wie pan, słyszałem, że... — przery- 
wam mu: 

— Wiosna będzie w tym roku późna, 
ale ciepła? 

— Nie. Słyszałem, że... 

— Taryfa na taksówkach zostanie ob- 
niżona ? 

— Nie! Słyszałem, że... 

— Teatr może jednak utrzyma się do 
końca sezonu? 

— Och, nie! Nie przerywaj pan! Sły- 
szałem, że żołnierze... 

— Cieszą się dużym powodzeniem u 
dziewcząt? 

Gdy gość zaczyna się już niebezpiecz- 
nie wściekać, należy go uspokoić; 

— Drogi panie! Ja wiem, co pan sły- 
szał, że wojska, że Niemcy, że Bogumin, 
że Holandia, że Rosja, że Anglia, że ulti- 
matum, że nota, że narody, że samobój- 
stwo, że wygnany, że prawda, że niepraw- 
da, że my, że oni, że... panie kochany, ja 


skami, „wiadomościami”, z najlepszych, z 
„najbardziej autorytatywnych”, z „miaro- 
dajnych“ źródeł. O wszystkim już wiem! 
Wszystkie pogłoski, plotki i domysły do 
mnie dotarły, doszły, dojechały! Nic nowe- 
go mi pan nie powie! Ja wiem, że ciotka 
pańskiej kuzynki ma szwagra, który dobrze 
zna brata pewnego emerytowanego majora, 
który podobno opowiadał, że to i tamto i 
owo. Moja ciocią również ma kuzynkę, któ- 
rej narzeczony miał siostrę, która znała ku- 
charkę od państwa pułkownikowstwa w sta 
nie spoczynku į opowiadała mi najświeższe. 
„wiadomości“ z tego źródła. Ja również. 
znam tego pana, którego syn kolegował z 
przyjacielem siostry młodszego sekretarza 
ambasady Iks, który od czterech lat jest w 
Honolulu i przepowiadał wszystkie wydarze 
nia. Ja również wiem, że... 

Jeżeli tym potokiem, tą lawą wiadomo- 
oj mie zamknie się wreszcie buzi gościowi, 


+ 
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imóerwencja policji. 
su był straszny, 

Tyrkowa padła bez życia z rozbitą gło- 
wą. 
Alarm spowodował zbiegowisko całej, 
wsi. Ludzie omawiali straszny mord z groz- 
nym pomrukiem, który nie zapowiadał dla 
Tyrka nic dobrego. Powszechne oburzenie 
mogło zakończyć się krwawym samosądem 
na osobie zbrodniarza, 

Tyrka uratowała interwencja policji, któ 
ra przewiozła go do więzienia. 
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WSLYSTRIEGÍ: 


li do garnka i do srebrnego zegarku 


nic mu już jej nie zamknie, Ci ludzie muszą, 
opętani jakąś patalogiczną pasją, opowia- 
dąć wszystkie, najbardziej nawet bzdurne, 
niesamowite plotki. Gdy trwało to dzień, 
czy dwa, mogło być nawet zabawne obser- 
wowanie, jak dałece sięga ludzka fantazja. 
Interesujące było dociekanie skąd właści- 
wie, w czyich mózgach legną się te „auto- 
rytatywne wiadomości*? Ale gdy szaleń- 
stwo przeciąga się na tydzień i dziesięć dni, 
staje się po prostu — nudne. Nie chcę już 
i u cioci na imieninach, į w kawiarni, i w 
szynku, i w teatrze, i w kinie, na ulicy, i 
w domu prywatnym i publicznym mówić 
tylko i wyłącznie o polityce. Na co, na mi- 
ły Bóg, płacimy podatki na utrzymanie mi- 
nisterstwa, jeżeli wszyscy mamy ludziom 
tam zatrudnionym robić nieuczciwą, gdyż 
bezpłatną konkurencję? Jeżeli pan z M.S.Z. 
zajmuje się polityką, to jego rzecz, jego za- 
wód. Ale pan z M.S.Z, nie sprzedaje turec- 
kiego pieprzu ani nerki cielęcej, a tymcza-: 
sem pan, sprzedający pierwszą krzyżową 
i sól stołową uważa się za powołanego do 
roztrząsania tajników polityki zagranicznej. 
Jeżeli pan od handłu tak się tym gorąco 
interesuje, niech da forsę na F.O.N., a u- 
wierzę, że jego zainteresowanie nie jest 
wyłącznie wykorzystaniem okazji do plo- 
tek. Jeżeli da grubszą forsę, jestem nawet 
gotów wysłuchać jakiejś jego plotki, ale 
niech przynajmniej państwo z tych głupstw 
coś ma! 

No, ale przejdźmy do sprawy. 

„WDZIĘCZNOŚĆ“, 

Tzw. służąca do wszystkiego, Marian- 
na Stolarska, pełniła swe obowiązki u pp. 
Stolarskich, Pracodawcy zauważyli wpraw- 
dzie, że co pewien czas giną jakieś drobia- 
zgi, ale nie mając pewności, że to Mary- 
sia — pozostawiaii ją w spokoju. Gdy je- 
dnak panu domu zginął srebrny zegarek, 
wezwano policję, która zgubę znalazła w 
walizce Marysi, Na rozprawie tłumaczyła 
się, że zegarek wzięła jedynie na pamiątkę 
pobytu u tak szlachetzych państwa, Mimo 
tak wdzięcznego serca Marysi, Sąd Grodz- 
ki skazał ją na miesiąc aresztu. 


Jerzy Krzecki. 


CRRORICZNYCH M o 
Pvz WORECZKA i £f Do nasyca 
ZÓŁCIOWEGO APTERA MAŁOWIECKA O warsav, KizowiECHHIO (W APTEKACH 


Pożar nie zatarł śladów zbroda 
Zwęślone zwioki właścicielki zaśrody. 


Z Równego donoszą: ognia strzępie bielizny widniała krew. Na 
Na wokandzie Sądu Okręgowego w|pogorzelisku znaleziono około 5 zł w bi- 
Równem znalazła się niezwykła sprawa o|lonie. Należało ustalić, gdzie podziała się 


zabójstwo i 
dów mordu. Na ławie os 
mieszkańcy Antopola (powiat Równe): Je- 


trem Makryk, Aleksy Piątkowski, Sergiej opi 


podpalenie w celu usunięcia śla | reszta posiadanej przez Poleszczukową go- 
karżonych zasiedlil tówki w sumie 65 złotycr. 


Ponieważ wynikły pewne niejasności w 
nii biegłych i protokóle oględzin zwłok 


Kiczun i Krystyna Kiczunowa — dwaj pier|Pojeszczukowej, Sąd zarządził 8-4 twą 
wsi pod zarzutem zabójstwa dokonanego] przerwę, celem dodatkowego zbadania le- 
na osobie Stepanidy Połeszczuwkowej, Spa-|karzy; dr Kutówny i dr Nerlicha. 


ðænia jej zwłok wraz z stodołą oraz rabun- 
ku 65 złotych, pozostali zaś oskarżeni © 
usiłowanie skierowania śledztwa na fałszy- 
we tory, 

Szczegóły tej niezwykłej zbrodni przed- 
stawiają się następująco: Z początkiem ma- 
ja spaliła się stodoła Stefanidy Poleszczu- 
kowej, a w zeliszczach znaleziono nawpół, 
zwęglone zwioki właścicielki, Śledztwo wy 
kazało, że na osobie Poleszczukowej popeł- 
niony został mord. Czaszka denatki rozbita 
była tępym narzędziem, a na ocalonym od 
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RADIO-KACIK. 


ŚRODA, 29 MARCA. 


Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.00 Nasz koncert — audycja dla młodzieży w wy- 
konaniu orkiestry Rozgłośni Wileńskiej i in. 

1525 Pogadanka sportowa 

1535 Muzyka obiadowa w wykonaniu 
Rozgłośni Poznańskiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16:05 Wiadomości gospodarcze 

16.20 © szkoleniu młodzieży żeńskiej w nowych za- 
wodach przemysłowych — pogadunka 

16.35 Pieśni wiełkoposme w wykonaniu Chóru Pra 
cowników Magistratu m. Katowic 

17.00 O typ nowego człowieka — odczyt 

17115 Koncert popularny muzyki francuskiej w wy- 

smyczkowej uzyków 


konaniu 


Chrześcijen — z Łodzi 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Nasz język 
18.40 Nowoczesna kobieta — dialog 


orkiestry 


Rozgłośni Lwowskiej i in. 
20.35 Audycje informacyjne, 
(20.40), Wiadomości meteorologiczne, Wiado- 
mości sportowe eraz Nasz program na jutro 


] 21.00 Koncert chopinowski 


2130 Fragment z niewydanej powieści Karola Szy- 

no magowskiego 

21.60 „Sent 
warda Elwa w wykonaniu solistów, chórów i 
orkiestry Polskiego Tow. Muzycznego 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wisdomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny - 

23.05 Wiadamości z Poisk; w > "ku angie km 

23.15—23.55 Program Warszawy TI 


| 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Melodie z filmów dźwiękewych — płyty 
[1850 Łódzkie wiadomości giełdowe i 
| programu 


orkiestry 


19.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry | 16,05 Wi 


Dziennik wieczorny, , 


118.50 „Marcin, Budzisz u 


eróntiusa* — fragment coratorinm Ed: |- 


arzgłnatnych prostków ze middi „KOGUTEK* 


GĄSECKIEGO 
tylko w opakowaniu higienicznym w TOREBKACH 


"CZWARTEK, 80 MARCA. 


Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie, 


6.30 Pieśń poranna 

6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 

1.00 Dziennik poram 

115 Muzyka z płyt 

8.00 Audycja dla szkół 

8.10—1100 Przerwa 

11400 Audycja dla szkół 

1125 Muzyka z płyt 

1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13:00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 
AŻ „Potwór — opowiadanie dla dziecj — z Kra- 

owa 


11515 Kdopoty i rady: „Ach, te piegi!“ — dialog 
115.30 Muzyka 


obiadowa w wykonaniu orkiestry 

a 1.7 a riie aman 
Rozgłośni Katowickie, 

16.00 Dziennik popołudniowy 

adomności gospodarcze 

16.290 „Karłowaci* — reportaż dla młodzieży fictal- 
ncj ze ws; małorolnej 

16.40 Recital organowy 

17.10 „Zegarek się śpieszy”... — pogadanka 

11.20 Włoskie pieśni miłosne — z Wilna 

18.00 Audycja dla młodzieży wiejskiej 

ops rieri kaszubskie“ — 
, fragment z powieści Wandy. Brzeskiej pł, „Spra. 
wa gminy: Ceyfowa" "= == Misa 

18.47 Audycja pt. „Montujemy tygodnik iękowy”* 

19.10 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or 
kiestry P. R. i in. 

20.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Komunikat śnie- 
gowy z Krakowa, Wiadomości sportowe oraz 
Nasz program na jutro 


21.00 Recital śpiewaczy 


21.20 Skecz radiowy pt. „Mord za kulisami“ 


, 121.50 Muzyka z płyt 
odczytanie |22.00 Koncert oratoryjny — z Łodzi 


22,55 Przegląd prasy 


18.08 Cóż wiedzą o nas rodzice nasi? — felieton — | 23.00 Ostntnie wiadomości dziennika wieczornego 1 


|  wygłosj ks, E. Miller 

18.10 Muzyka z płyt 

14.25 Wiadorta”u sportowe le" 

18.30 Nasz język 

21.50 Muzyka z płyt 

22.00 Pogadanka aktualna 

22.10 Koncert solistów 

22.45 W poszukiwaniu nowyci. 
(pogadanka) > 

2305 Zakończenie audycyj 


„tów Hterackich 


wiadomości meteorologiczne 
23.05—23.55 Koncert muzyki polskiej w wykonaniu 
orkiestry P, R. i in. 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.80 Pieśń poranna 


5.35 Muzyka poranna — płyty 
11.25 Muzyka z płyt 


| 14.06 Koncert symfoniczny — pły 
OJEW SRK E 150 Łódzkie wiadomości 


ty 
giełdowe į odczytanie 
programu 


18.00 Życie wsi łódzkiego województwa — pogad. 
18.10 Muzyka z płyt 


18,20 0 wszystkim pe twoszku 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 


21,50 Muzyka z płyt 
"22.00 Koncert oratoryjny 
23.05 Zakończenie audycyj 


bytej sławy przyjmował w swych wspania- 
łych salonach „wyższe sfery" oraz wybit- 
nych malarzy, poetów i dziennikarzy. 

Jego szybkie wzniesienie się w hierar- 
chii społecznej nie zmieniło go zupełnie, 
tak samo, jak i żony jego — Izabeli. Pozo- 
stali oboje weseli i skromni, jak w dniach 
pierwszej młodości. I przyjaciele ich z 0- 
wyci czasów zajmowali w dalszym ciąg 
pierwsze miejsce w ich sercach. 

— A więc, mój drogi Julianie, — rze- 
kła Izabela do poety, robiąc aluzję do u- 
słyszanego przed chwilą wiersza, jak wi- 
dzę, serce twoje od dawna jest zajęte? 

— Tak jest, droga przyjaciółko, ale nie 
stety, dama mego serca nie słyszała nigdy 
mego wyznania... 

— To zdumiewające doprawdy. Nie mo 
gę po prostu w to uwierzyć. Czyżbyś w 
tym wypadku — nie miał odwagi... skła- 
mać ładnej kobietce — niepoprawny uwo 
dzicielu? — spytała, śmiejąc się Izabela. 
Sądzę bowiem, że była chyba ładna? Tak 
głosi zresztą pana wiersz. 

Zanim odpowiedział, Julian ogarnął dzi 
wnym spojrzeniem wspaniałą piękność lza 
beli, czarującą jeszcze, mimo przebytej 
czterdziestki. Z ukrytą melancholią porów- 
nywał ją z tym, czym była Izabela przed 
kilkunastu laty, Podziwiał zbyt rude obec- 
nie złoto jej włosów, twarz, zawsze jeszcze 
czystą w iiniach, lecz za bardzo upiększo- 
ną śminką, jasno niebieskie oczy, o powie 


siateczką 


kach, pokrytych już drobniutką 
zmarszczek. 

— Czy była ładna? Tak. Bardzo rzekł 
Julian półgłosem,' podczas gdy twarz jego 
pokryła mgła smutku. 

Przypuszczając, że przypadkiem poru- 
szyła bolesną jakąś tajemnicę, Izabela nie 
pytała dalej. 

Musiała zresztą zająć się pożegnaniem 
gości, którzy zaczynali po trochu opuszczać 
salon. 

Julian wyszedł na obszerny taras, przy- 
legający do pokoju i rozmyślał w samot- 
ności. 

Po chwili Izabela zbliżyła się do niego 
i charła się obok o poręcz. Wyczuwszy iej 
obecność obok siebie, Julian zadrżał i jak 
gdyby odpowiadając na niewypowiedziane 
pytania, mówił dalej: 

— Tak, była bardzo piękna. Gdy ia 
ujrzałem po raz pierwszy, napisałem so- 
net, który przed chwiłą wypowiedziałem. 
W „„Cukierni Artystycznej” poznałem jej 
męża. Uczuliśmy do siebie wzajemną sym- 
patię. 

— Niech pan wstąpi kiedykolwiek do 
mego doniu, pomiędzy drugą a piątą, po- 
wiedział, 

Skorzystałem z zaproszenia i pewnego 
dnia, wdrapałem się na siódme piętro. 

Przypadek chciał, że przyjaciel mój był 
nieobecny, Zastałem tylko jego żonę, zaję- 


tą gospodarskimi czynnościami, Ubrana w. 


lekki szlafroczek w kwiaty, z rękami obna- 
żonymi aż do ramion, prała bieliznę przy 
szeroko otwartym oknie, Przyjęła mnie z 
czarującą prostotą i wdziękiem, prosząc 
manie, żebym wybaczył nieobecność jej mę- 
żowi. Wskazała mi jedyne, możliwe do się- 
dzenia miejsce w atelier — szeroką kana- 
e, 

— Pan pozwoli, że będę kontynuowała 
swoją pracę — rzekła. Obawiam się, że mi 
woda ostygnie, a nie mam na czym zagrzać 
następnej. 

I schylona nad balią zaczęła mydlić 
prać umieszczoną w niej bieliznę. 
Wiedziałem dobrze, że nie powinienem 
przedłużać mojej wizyty, nie mogłem sę 
jednak zdobyć na to, by przerwać czar, któ 
ty trzymał mnie przy niej. 

Pracując, rozmawiała jednocześnie ze 
mną. Musiałem użyć wielkiego wysiłku, by 
po godzinie zdecydować się na pójście do 
domu. 

Po raz drugi — zobaczyłem ją w ka- 
wiarni z mężem. Od tej chwili stałem się 
częstym gościem w ich domu. Stałem się 
ich przyjacielem. 

W ciągu długich, długich miesięcy prze 
żywałem męki nieodzwajemnionej miłości. 
Nie mogłem przecież oświadczyć się... Ż0- 
nie swego przyjaciela. 

Potem, czas ukoił mój ból. Inne kobie- 
ty przeszły przez moje życie. I na tle mi- 
łości, niemożliwej do urzeczywistnienia, za 


i 


kwita scjpiękniejsza, najczystsza przyjażń 
do tej, która była jej przedmiotem i natchnie 
niem wiersza: 

„Ta miłość beznadziejna, w niedobrej 
godzinie poczęta...* 

Słuchając tego wyznania, lzabela uczu 
ła rozkoszny niepokój, spowodowany przez 
natłok najrozmaitszych sprzecznych uczuć. 

A więc była taka piękna! Bez żadnej 
kokieterii, nie życząc sobie tego wcale, ani 
nie starając się o to, wznieciła płomienną 
miłość w sercu Juliana i być może, budziła 
zainteresowanie w sercach, podobnych do 
jego. 

Bez słówa uścisnęła rękę Juliana i po- 
mimo, że było kobietą stuprocentowo uczci 
wą, krew jej żywiej krążyła pod wpływęm 
dumy i zadowolenia, jakie uczuła usłysza- 
wszy wyznanie Juliana. 

Nagle, powstała jednak w jej głowie pe- 
wna myśl, która zgasiła zupełnie jej ra- 
dość: y 

„Ale, jeżeli jednak on odważył się wy 
znać mi to dzisiaj, on, taki lojalny i uczci- 
wy wobec przyjaciół, niezdolny do naj- 
drobniejszej zdrady, to znaczy — że nie 
mógłby mnie już dzisiaj kochać... To zna- 
czy — że jestem już staral." 

Izabela wzdrygnęła się nagle... Jakiś 
cień ponury i łodowata zimny przesłenił jej 
horyzont, a na sercu spoczął bezlitosny cię- 
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Kuiowice pod 


znakiem pięści 


Przed imisirzosiwami Polski w bośsie, 


Śląski OZB, organizator 
rozgrywek o indywidualne mistrzostwa 
Połski w boksie, jakie odbędą się w 
dniach 1 i 2 kwietnia br, w Katowicach, 
poczynił już ostatnie przygotowania orga- 
nizacyjne, 

Zawodom nadano charakter bardzo u- 
roczysty. Protektorat nad mimi objął woje- 
woda śląski dr Grażyński. W skład komi- 
tetu honorowego weszli przedstawiciele 
władz i przemysłu, z marszałkiem Sejmu 
Sląskiego p. Grzesikiem, wicewojewodą dr 
Salonim, dyrektorem Poczt i Telegrafów w 
Katowicach płk Popielem na czele. Komi- 
tet honorowy ofiarował szereg wartościo- 
wych nagród tak, że mistrzowie i wicemi- 
strzowie Polski w poszczególnych wa-. 
gach zdobędą cenne nagrody. 

Otwarcie mistrzostw nastąpi w sobotę 
o godz. 20. W imieniu organizatorów 
wstępne przemówienie wygłosi prezes Ślą 
skiego OZB mec. Strzelczyk, po czym 
przemówi prezes PZB major Mirzyński. 
Odegrany zostanie następnie hymn naro- 
dowy, a na maszt wciągnięta zostanie fla 
ga pafistwowa, 

W pierwszym dniu przewidzianych jest 
18 walk, w drugim: o godz, 11. odbędzie 


się 5 wałk eliminacyjnych, a o 19 rozpocz | 


ną się walki finałowe. 

Losowanie i ustalenie par zawodników 
nastąpi w piątek o godz. 18, Licząc się z 
wielką frekwencją publiczności, organiza- 
torzy przygotowali halę powystawową tak, 
by mogła ona pomieścić z górą 5000 wi- 


finałowychąj dzów. 


Miejsc siedzących przygotowano 
2000, miejsca stojące urządzone są w ten 
sposób, że pozwolą widzom bez przeszkód 
obserwować walki. 

Główna kwatera mistrzostw znajdować 


|się będzie w hotelu Europejskim, gdzie za 


rezerwowano dla zawodników, sędziów, 
sekundantów, dziennikarzy, przedstawicieli 
władz związkowych 60 pokoi. 

Ponadto w hali, gdzie odbędą się wal- 
ki, zainstalowane zostaną dla ułatwienia 
dziennikarzom pracy sprawozdawczej, spe 
cjalne 3 linie telefoniczne. 


W SOBOTĘ WIECZOREM 
jedziemy do Katowic. 

Na finały mistrzostw bokserskich Pol- 
ski, które odbędą się w ciągu soboty i nie 
dzień 1 i 2 kwietnia w Katowicach, urucho 
miony będzie pociąg popularny na drugi 
dzień mistrzostw. 

Pociąg ten wyruszy z Łodzi w sobotę 0 
godzinie 28.10, zaś przybędzie do Katowic 
w niedzielę o godz. 6.05 z rana. Następnie 
wyjazd z Katowic nastąpi w niedzielę wie 
czorem © godz. 23,02, a powrót do Łodzi 
o godzinie 5.01 z rana. Cena przejazdu w 
obie strony wynosi zł. 11.60. Miejsca w wa 
gonach są rezerwowane j służą one również 
do leżenia (wagony turystyczne). 

Zgłoszenia chętnych 
czwartku włącznie biura podróży. 

Pociąg popularny na mistrzostwa bok- 
serskie do Katowic jest uruchomiony dzię- 
ki inicjatywie Ligi Popierania Turystyki. 


przyjmują do: 


TYG F3 CA" 


NIEMIECCY NARCIARZ 


NA przyjeżdżają do Polski. ER 


Jak się dowiadujemy, 


kierownik pol- Wielkanocnych). 


Niemcy zgodzili się na 


skiej ekipy narciarskiej w Feldbergu drļudziat w tych zawodach i w najbliższych 


Załuski omówił z przedstawicielami 


nie-| dniach podadzą do PZN skład swej dru- 


mieckiego związku narciarskiego sprawęj| żyny. 


udziału niemieckich narciarzy w międzyna 


Świąteczne zawody narciarskie w Za- 


rodowych zawodach, które organizuje Pol| kopauem mają podobny program jak za- 


ski Związek Narciarski w Zakopanem w|wedy w Feldbergu, tj. 


konkurs skoków, 


dniach 9 i 10 kwietnia (w czasie Świątlbieg zjazdowy i slalom. 


Wzorowe pokazy gimnastyki 
z udziałem wszysikich chęlnych 


W Łodzi rozpoczął się tydzień propa-| 18—19-ej pod kier. p. Tad. 


gandy gimnastyki domowej, który potrwa 
do niedzieli 2 kwietnia włącznie. 

W związku z tym tygodniem odbywają 
się wzorowe pokazy gimnastyki, przy 
czym mogą w nich brać udział wszyscy 
chętni, 

Lekcje wzorowej gimnastyki odbywają 
się w sali PołSkiej YMCA — w czwartek 
od godz. 9.30 dla pań i o godz. 1.80 dla 
panów pod kier. prof, Franciszka Figwera, 
w Okręgowym Ośrodku WF w hali w parku 
im. Poniatowskiego i w sali przy ul. dr. 
Sterlinga 24) oraz w salach następujących 
szkół powsz, al, Kilińskiego 141 — 
(szkoła nr. 75), w środę od 18—19-ej pod 
kier. p, A. Siwińskiej, przy ul. Cegielnianej 
26 (szkoła nr. 20) w czwartek i sobotę od 
18-ej do 19-ej pod kier. p. A. Weyrychów= 
ny, przy ml. Drewnowskiej je gaS nr. 
25) w piątek i sobotę od 19. od kier. 
p. 7, Makowskiego, przy ul. Rokicińskiej 
41 (szkoła nr. 4) w środę i piątek od godz. 
17—18-ej pod kier. p. Wł. Marczewskiego, 
przy ul, Kilińskiego 150 (szkoła nr. 112) w 
środę od 17—l8-ej pod kier. p. Bielickiego, 
przy ul. Sterlinga 24 w czwartek i piątek od 


Praskiego, 
przy ul. Podmiejskiej 21 w czwartek i sobo 
tę od 18—19-ej pod kier. p. Sasa (szkoła 
nr. 2( przy ul. Wspólnej 537 (szkoła nr. 30) 
w środę i sobotę od 19—20-ej pod kier. 
p. Wł. Sameckiego i przy ul. Mackiewicza 
7(szkoła nr. 55) w środę i sobotę od 17— 
18-ej pod kier. p. W. Szmidta. 

W niedzielę przyjedzie do Łodzi znako- 
mity specjalista gimnastyki domowej (zna- 
ny dobrze radio-słuchaczom) mjr. Dobro- 
wolski z Warszawy, który w sali Polskiej 
YMCA lub na Wystawie Sportowej osobiś- 
cie poprowadzi lekcję wzorowej gimnasty 
ki, wskazując również uwagę na popełnia 
ne błędy. 


MISTRZOWIE POLSKI BRONIĆ BĘDĄ 
tytułów w finałach bokserskich. 
Zarząd Pol. Zw. Bokserskiego posta- 
nowił dopuścić do finałowych spotkań © 
indywidualne mistrzostwa Polski zeszło- 
rocznych mistrzów Polski (Czortka, Kol- 
czyńskiego, Szułczyńskiego i Pisarskiego), 
którzy z powodu służby wojskowej nie mo 
gli wziąć udziału w rozgrywkach między- 
grupowych ub. soboty i niedzieli, 


Czy byłeś już na wystawie sportowej? 
Liczba zwiedzających rośnie, 
wtorek grupa członków TUR popisywała 


wymowne liczby 


Czerwony Krzyż na posterunku 


Dużym zainteresowaniem cieszy się 
wystawa sportowa w Łodzi. Świadczą © 
tym liczby zwiedzających. W niedzielę zwie 
dziło wystawę 500 osób, a w poniedziałek 
— 200. Codziennie odbywają się popisy 
Sokoła, lub TUR. W poniedziałek popisy- 
wał się Sokół. dając w programie ćwicze- 
nia dziewcząt, oraz pokazy gimnastyczne 
chłopców na przyrządach i z drążkami. We 
ZTOPYTNA. PATTY ee Ani an aT TRZ PK TOAST A t an 


DLA KASZLĄCYCH znane od 1884 r. 


LELIWA 
i Apteki — drogerie 


się wykonaniem tańców ludowych, Całość 
wypadła bardzo efektownie. 


W dniu dzisiejszym o godz. 18 i 20 w 


dalszym ciągu odbywąć się będą pokazy 


gimnastyczne najlepszych sił ze wszystkich 


gniazd Sokoła łódzkiego. 
W czwartek o godz. 20 odbędzie się 
posiedzenie jury, które zadecyduje o przy- 


znaniu pierwszej nagrody za najlepiej urzą 


dzone stoisko. 
"W skład jury wchodzą: kierownik O- 
kręgowego Urzędu WF. ppłk Kurek, prof. 


„| Radwański, przedstawiciel Zw. Dziennika 


NOCNE DYŻURY APTEK, 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H Dusz 
klewiczowa, Zgierska 87, J. Hariman,  Brzeziń- 
ska 24 W. Rowińska, Plac Wolności 2, A, Pe 
reimana i S-ka, Cegielniana 32, F. Wójcicki, Na 
piórkowskiego 27, M. Kempfi, Karolewska 4%, 
W. Danielecki, Piotrkowska 127. na 


Sport w kilku słowach 


W reprezentacji Polski na mecz juniu- 


rów Polska—Niemcy (10 kwietnia w Poz-|znano zwycięstwo ) 0), 
tecz obecnie stwierdzono, że Wima, jako 


naniu) zostały przeprowadzone zmiany. 

W wadze muszej wałczyć będzie Baś- 
kiewicz (Syrena, W-wa), w koguciej :Mar- 
cinkowski (IKP — Łódź), w piórkowej Mar 
tysiak (Goplana, Inowrocław), w lekkiej 
zwycięzca walki Janas Slavia, Śląsk) — Ja 
błoński (KPW Pomorzanin Toruń). Walka 
ta odbędzie się w ramach mistrzostw bok- 
serskich Polski. W wadze półśredniej do re 
prezentacji juniorów Polski został wyznaczo 
ny Sobczak (HCP, Poznań), w wadze śred 
niej Paterek (Slavia, Ruda), w półciężkiej 
Podkowicz (Lechia), w wadze ciężkiej 
Dressler (obecnie Geyer, Łódź). 

Zawodnicy ci powołani zostali na obóz 
przygotowawczy w Poznaniu, który toz- 
pocznie się w poniedziałek 8 kwietnia. 

Na obóz ten powołani zostali również 
w związku z mistrzostwami bokserskimi Eu 
ropy w Dublinie, następujący zawodnicy: 
Lendziń (Wilno), Jasiński (Śląsk), Sobko 
wiak (W-wa), Koziołek (Poznań), Czortek 
(W-wa), Kowalski (W-wa), Kolczyński 
(W-wa), Pisarski (Łódź), Szymura (Poz- 
nań), i Piłat (Śląsk), 

Pisarski, Kolczyński i Szułczyński, któ 
rzy nie mogli wziąć udziału w _ mistrzo- 
stwach bokserskich Polski grupowych, zo- 
stali dodatkowo przez PZB dopuszczeni do 
finałów mistrzostw Polski w dniach 1—2 
kwietnia w Katowicach. 

— lndywidualne mistrzostwa zapaśni- 
cze okręgu, a później Polski spowodowały 
dłuższą przerwę w drużynowych mistrzo 
stwach zapaśniczych Łodzi. Obecnie za- 
rząd ŁOŻA postanowił wznowić te rozgryw 
ki, wyznaczając na nadchodzącą niedzielę 
dwa mecze: KP Zjednoczone — Krusz- 
ender i Wima—-Strzelecki KS. Do zakoń- 
czenia mistrzostw pozostanie jeszcze 7 na- 
stępujących spotkań: KP Zjednoczone — 
Wima, Kruszender — Strzelecki KS., KP. 
Zjednoczone — Strzelecki KS. Kruszender 
— KP Zjednoczone., IKP— Strzelecki KS., 
Kruszender — Wima i IKP—KP Zjednoczo 
Ie 

Jest duże 
mecz. Wima 


piawdopodobieństwo, że 
JKE z pierwszej kolejki z0- 


rzy Sportowych w Łodzi prezes Rozmysło 
wicz, a następnie po jednym przedstawicie 
lu organizacji biorących udział w wysta- 
wie: ŁOZPN — mgr Kallenbach, ŁOZLA 
— Szumlewski, Union-Touringu — prezes 


Rode, TUR — Zatke, „Pingwinu* — Kopj g 


ciuch i ŁKM — Wróblewski, 


stanie powtórzony. Wprawdzie Wimie przy 
walkowerem (16:0), 


gospodarz zawodów dopuściła się szeregu 
uchybień natury formalnej (brak sędziów 
związkowych i inne), 

Z tego też względu protest 1.K.P. ma 
duże szanse powodzenia i najprawdopodob 
niej zostanie przez ŁOZA uwzględniony. 

Tym samym sprawa tytułu mistrza Ło- 
dzi nie jest jeszcze przesądzona i © jego 
losach zadecyduje powtórne spotkanie tych 
najsilniejszych zespołów okręgu łódzkiego. 

Najstarszą nagrodą szermierzy łódzkich 
(nagrodą przechodnią), o którą toczą się 
już 7-my rok walki, jest puchar im. dr. Ro- 
sołowskiego. All” 

W myśl regulaminu nagroda ta przej- 
dzie na własność klubu po trzykrotnym zwy 
cięstwie, niekoniecznie kolejnym. Dotych- 
czas puchar dr. Rosołowskiego zdobyli: Po 
licyjny KS. i Pocztowe PW. — dwukrotnie, 
WKS i KS. Tramwajarze — jeden raz. 

Jak widzimy, najwięcej szans na uzys- 
kanie nagrody na własność mają Policyjny 
KS i Pocztowe PW, 

Obecnie ŁOZSZ. postanowił wznowić te 
rozgrywki. . 

Pierwsze zawody odbędą się w sobotę 
dn. 1 kwietnia w lokalu Pocztowego PW. 
ul. Wysoka 20-22 o godz. 18.00 Zgłoszenia 
klubów przyjmowane będą na 15 mia. 
przed rozpoczęciem zawodów. Rozgrywki 
o ten puchar toczą się systemem mistrzow- 
skim (mecz i rewanż), klub wystawia w 
każdej broni, po 8-ch zawodników. Walki 
na szpady odbędą się przy zastosowaniu 
aparatu elektrycznego. 

— Doroczne walne zgromadzenie Ł.O. 
| Z.A. wyznaczono na dzień 16 kwietnia. 
Walne zebranie odbędzie się w hali spor- 
towej w lokalu LOZA o godz. 10.30 w 
j-szym io il w Il-gim terminie. Przepro 
wadzone zostaną między innymi uzupełnia 
jące wybory trzech nowych członków za- 
rządu na miejsce ustępujących. Wylosa- 
wani zostali: Il-gi wiceprezes p. Maniszew 
ski, przewodniczący wydziału sportowego 
p. St. Sierota i skarbnik p. Skrobiszewski. 


> 


Odbyło się posiedzenie Rady Okręgowej 
Polskiego Czerwonego Krzyża, na które zje- 
chali się prezesi oraz delegaci ckldziałów 
PCK. z terenu całego Okręgu, obejmującego 
16 ponlalów, 

osiedzenie zagaił prezes Zarządu Okrę- 
gu Z. Fiedler. 

Rada Okręgowa wysłuchała sprawozdań 
z działalności Okręgu za rok 1938 oraz ka- 


Honorowy członek Stowarzyszenia 


Właścicieli Domków w Osiedlu 
im. inż, E, Kwiatkowskiego. 


W niedzielę, dnia 26 marca rb. w siedzibie 
własnej przy w. Konopnickiej 58-60 w Osiedlu 
Robotniczym im. inż. Eugeniusza Kwiatkowskie 
go, odbyło się doroczne ogólne zebranie człon= 
ków Stowarzyszenia Właścicieli Domków w 
tymże Osiedlu, przy udziale 109 osób, 

Przewodniczył p. Czerwiński Stanisław, 
protokółował p. Kowalczyk Pranciszek 

Ze złożonych sprawozdań Zarządu i Komisji- 
rewizyjnej wynika, że Stowarzyszenie rozwiia 
swólą działalność żywiołowo tak pod wzgłę- 
dem gospodarczym jak 1 kultura'no-oświato- 
wym. W roku sprawozdawczym nabyto własną 
nieruchomość na siedzibę stowarzyszenia, zor= 
ganizowano sekcie: gospodarczą, kulturalno - 
oświatową i sportową, bibliotekę i świetlicę dla 
dorosłych i młodzieży w zimie, a gry sporto- 
we na świeżym powietrza w lecie. Zebrania to 
warzyskie dla członków i ich rodzin dopełniają 
programowych prac Związku, , 

Sprawozdanie przyjęto i zatwierdzono, oraz 
udzie'ono ustępującemu Zarządowi absoluto- 
rium, 

Zebtanie ogólne, biorąc pod uwage opiekę 
jaką otacza Osiedle i Stowarzyszenie patron 
Osiedla wicepremier i minister skarbu inż. Eu- 
geniusz Kwiatkowski, w uznaniu jego niespo- 
żytych zasług położonych dla odrodzenia go- 
śpodarczego Polski, po wysłuchaniu przemówie 
ma prezesa Wanatowskiego, jednomyślnie ti- 
chwalono na mocy $ 11 statutu stowarzyszenia 
nadać wicepremierowi i ministrowi skarbu inż. 
Eugeniuszowi Kwiatkowskiemu honorowe człon 
kowstwo stowarzyszenia. o. h 

Po edśpiewaniu przez zebranych Roty, przy 
stąpiono do dalszych obrad, 

Po uchwateniu drobnych zmian w statucie, 
dokonano wyborów Zarządu i Komisji Rewi- 
żyjinèej. Na prczesa wybiano ponownie przez 
aklamację W'adysława Wanatowskiego. Do 
7arwąde zostali wybrani pp. Bińkowski Antoni 
Bernard. Bogusławski Józef, Kowalczyk Fran- 
ciszek, Krysiak Kdward, Sobczak Bolesław i 
Szaflik Piotr. Na zastępców pp. Łuczak Leon, 
Przybylski Wincenty i Radziszewski Henmyk, 
Do Komisii Rewizyjnej pp, Ołubek Zygmunt, 
Marcinkowski Edward i Widarkiewicz Edward, 
na zastępcę p. Cygan Jar 


Rada Okręgowa z zadowoleniem przyjęła 
do wiadomości pomyślny stan rozwoju Okrę 
gu oraz R LORUS w roku sprawo- 
zdawczym i udzieliła podziękowania Zarzą- 
dowi i Dyrekcji Okręgu za poniesione trudy 
i pracę, i 

Na zakończenie Rada omówiła program 
uroczystości, jakie odbęda się w roku bieżą- 
cym z okazji XX-lecia istnienia i działal- 
ności PCK. oraz z okazji 75-lecia Czerwone- 
go Krzyża. 


Komunikat Z.OR, 
Zarząd Koła Łódzkiego ZOR. zawia- 
damia swych członków, że w środę dn. 29. 
II. o godz. 19.30 w lokalu wygłoszony zo- 


|stanie wykład dla grupy artylerii. 


jednocześnie przypomina się, że w 
czwartek dn. 30.11. 39 r. o godz. 19 w lo- 
kalu ZOR. p. kpt. Kwiatkowski wygłosi 
odczyt dla wszystkich grup. 


(o nas po pracy rozweseli? 


" CASINO — Wielki walc. 
CORSO: — Sto dni Napoleona. 
CAPITOL — Suez. 

EUROPA, — Listy z pola bitwy. 

GRAND KINO: — Biały Murzyn. 

IKAR; — I. Zbłądziłem; I. Moja panna 
mama. 

IRA — Huragan. 

METRO — Serce matki. E 
MIMOZA: — Manewry huzarskie. % 
Ii. Zdobywcy Marokka. i 
OŚWIATOWE: — Sherlok Holmes. Dr 

Wattson Król Magików. 
OAZA: — Piętno Przeszłości. 
PALACE: — Walka o szczęście, 
PRZEDWIOŚNIE: — „Josette“, 
PALLADIUM: — Pobożne kłamstwo. 
RIALTO: — Skradzione życie, ; 
RAKIETA: — Zaza. 
STYLOWY — Sierżant Berty. 
SŁOŃCE: — Sherlok Holmes. Dr Wai 
tson Król Magików. 
TON: — Podwójne Wesele, 
ZACHĘTA: — I. Powrót Arsena Lupina 
II. Rakietą na Marsa. 
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y TEATR MIEJSKI Śródmiejska 15, 

, Dziś w środę i w czwartek o godz, 8,30 w 
niezwykłe batwna sztuka Acharda „Korsarz? w 
reżyserii Leona Schillera a w wybornym wyko- 
naniu: Ludwiżanki, Krasnowieckiego,  Wrone- 
kiego, Bończy, Kondrata, Arnoldta, Nowosiel- 
skiego, Malinowskiego, Żeromskiej, Czerwiń- 
skiego i innych, i 

ka 
` TEATR POLSKI Cegielniana 27, 

Dziś w środę i w czwartek o godz,4-ej PP. 
„Majster i czeladnik” oraz „Marcowy kawaler” 
w abonamencie szkolnym, i 

Dziś w środę i w piątek o godz, 8,30 w., 
ostatnie powtórzenia komediowej rewelacji Bi- 
rebeau „Matka Natura” w reżyserii dyr, H. Mo 
rycińskiego, NA A 

= Atys Í 


TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18 “F 

W niedzielę o godz. 4-ej i 8,30 w. wystąpią 
gościńnie Stanisława Engelówna i Mieczysław 
Cybulski w głośnej sztuce J, Bachwica „Awan- 
tura jednej nocy”, 


g 
„aie e? 


jutro na obiad: 


Zupa grochowa z grzankami, polędwi- 
ca z makaronem włoskim, krem migdałowy 


e 
Zycie ekonomiczne 
f BAWEŁNA. Lt 


Notowania z dnia 26 marca. 

NOWY JORK: loco. 8.90, kwiecień 8.15, maj 8.15, 
czerwiec 8.05, lipiec 7.96, sierpień 7,67, wrzesień 7.57, 
październik 7.57, listopad 7.55, grudzień 7.52, sty 
czeń 7.51, luty 7.54, marzec 7.56 

LIVERPOOL: loco 5.18, marzec 4.82, kwiecień 
4.17, maj 4.75, czerwiec 4.67, lipiec 4.60, sierpień 
4,55, wrzesień 4.52, październik 4,50, listopad 4.47, 
grudzień 4.48, styczeń 4.49, luty 4.50, marzec 4.32 

Egipska (Sakell.): loco 6.86 

Upper: loco 5.89, marzec 5.73, maj 5.75, lipiec 
5.79, wrzesień 5.79, październik 5.70, listopad 5.72, 
styczeń 5.74 

BREMA: loco 10.27, maj 9.05, lipiec 8.99, paź: 
dziernik 8.88, grudzień 8.81, styczeń 8.81, marzec 8.83 


Waluty, dewizy i akcje 
PAPIERY PAŃSTWOWE ZNIŻKUJĄ. 

W dziale papierów państwowych panował nastrój 
ożywiony, przy siabszej tendencji. 

Z premiówek Dolarówka zniżkowała o zł 2.75, 
3.proc, Poż, Inwestycyjna 1 emisji o 3 zł, 2 emisji 
o zł 2.50, a serie 1 emisji o 5 zł. 

W grupie innych papierów państwowych 5+proc. 
Poż. Konsolidacyjna straciła 1 proc. na kursie, 4 i 
pół proc. Poż. Wewnętrzna i d-proc. Poż, Konsoli. 
dacyjna po 0.50 procent. 


LISTY ZASTAWNE ZNIŻKUJA. 

W dziale prywatnych papierów lokacyjnych pa- 
nował nastrój spokojny, przedmiotem transakcyj o- 
ficjalnych było pięć gatunków listów. 

W grupie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie obniżyły się o 1.25 proc., 5*proc. Miejskie 
w Warszawie 1933 r. o 1 proz, a takież listy 1936 r. 
o 2 procent, 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 87.00, 1 emisji serie 
90.00, 2 emisji 86.00, Dolarowa 3 serii 39.25, Kon- 
solidacyjna 1936 r. 65.50 (drobne),  Konwersyjna 
1924 r. 68.50, Państw. Poż. Wewnętrzna 1937 r, 64.50, 
5%% L. Z. Państw. Banku Rolnego ser. 1—2 81,00 
5%4% Li Z. Państw. Banku Rolnego serii 3 81.0 
1% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 2—1 em. 81.09 
8% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 1 emisji 81.00 
532% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 1 emisji 81.00 
54% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 2—7 em. 81.00 
512% Obl. Kom. B, Gosp. Kr. 2—3 i 3N em. 81.00 
5%% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 4 em. 81,00 
6% Obl. Banku Gosp. Krajowego 3 emisji 97.00 
L. Z. Tow. Kred, Ziemskiego w Warszawie 5 serii 
61.75, T.K.M. w Warszawie 1938 r. 70.50 (drobne), 
takież 1986 r. 70.00, Lubelskiego T.K.M. 1933 r. 59.04, 
T. K. m. Łodzi 1933 r. 62.00 


SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Na zebraniu giczly akcyjnej panował nastrój o- 
żywiony, przedmiotem trasakcyj oficjalnych było je- 
denaście gatunków akcyj. 

Kursy kształtowały się zniżkowo. Akcje Banku 
Polskiego straciły 1 zł na sztuce, akcje Banku Han- 
dlowego zaś podniosły się o 25 groszy. 

Bank Polski 124.00, Bank Handlowy w Warsza- 
wie 51.75, Cukier 37.25, Węgiel 37.00, Lilpop 89,00, 
Modrzejów 19.50, Norblin 10.00, Ostrowiec s. B 


busch 65,73 j 


GIEŁDA ZBOŻOWA. ` 


zbożowo „ towarowej notuje za 100 kg za towa? 
standartowy lub średniej jakości, parytet wagon 
żącej: 


nica jednol, 21.00 — 21.50, zbierana 20.50 — 21.00, 
żyto I stand. 14.75 — 15.25, mąka pszenna wyciąg. 
30-proc. 40.50 — 41.50, wyc. 35-proec. 38.50 — 40.50, 
gat. I 50.proc, 35.50 — 34.50, 
34.00 — 35.50, gat. ILLA 30—65.proc. 30.50 — 32.00, 
gat. III 65—70-proc. 19.50 — 21.50, pastewna 16.00— 


«| 17.00, mąka żytnia wyciąg. 30-proc. 26.00 — 26.75, 
gat. I 55.proc. 24.25 — 24,75, mąka żytnia razowa , 


95-proc. 19.25 — 19.75 

POZNAŃ, 29. 3, — Urzędowa 
zbożowo œ towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: pszenica 18.50 — 19.00, żyto 
14.50 — 14.75, męka pszenna gat. I wyciąg. 35.proc. 
36.50 — 38.50, gat. I 50-proc. 33.75 — 36.25, gat. I-A 
65-proc. 31.00 — 33.50, gat II 35—50-proy 26.75 — 
29.25, gat. III 65—70-proc. 18.75 — 19.75, mąka 
żytnia wyciąg. 30sproc. 25.25 — 26.00, gat. I-A 
05-proc. 23.50 — 24,25 


ceduła giełdy 


Ołiury na ścigucz 

Pracownicy Zjednoczonych Zakładów 
Włókienniczych K. Scheiblera i L. Grohma- 
na z oddziałów Przędzalni Księży Młyn i 
Tkalni Nowej, pozostałe ze składek na wień 
ce dla $. p. prezesa Henryka Grohmana zło- 
tych 632.55 przekazali: z Oddziału Przędzal- 
ni Księży Młyn zł. 323.45 na ufundowanie 
ścigacza wojew. łódzkiego i z Tkalni Nowej 
zł. 209.10 na ufundowanie ścigacza wcjew. 
łódzkiego, oraz z Tkalni Nowej zł, 100 na 


dzieci ociemniałę, 
OFIARNOŚCIA, MOCĄ, STAU 


MORZA WOLNOŚĆ SIĘ UTRWALI, 


AAA zp sb 
PKQ.42008: m 


WINSZUJEM 
Jutro Kwirynowi 
Wschód słońcą 5.17 
Zachód słońca 18.05 
Długość dnia 12.48 
Przybyło dnia 4.41 
Tydzień 13 


Telefony 

Pogotowie Miejskie 102-90 ™— 
Pogotowie Cz:rwoñego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz, 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczalnią Społeczna 197-67 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 


15.00, Starachowice 36.00, Żyrardów 61.50, Haber- 


Warszawa, w handlu hurtowym, przy dostawio bice ' 


Pszenica czerwona szklista 22.25 — 22.75, psze- 


gat, IA 65-proc. . 


a" 


WARSZAWA, 29.3. = Urzędowa tóduła gidiyo ** 


| 
l 
U 
| 


Współżycie rodzinne wymaga nie tyl- 
ko wzajemnych serdecznych uczuć, ale 
również pewnego zasobu umiejętności ży- 
ciowych, które kierują postępowaniem. Nie 
jest ani możliwe, ani też konieczne, aby 
np. mąż i żona mieli na każdy temat te 
same zapatrywania i — nie różnili się wca 
le w swoich poglądach. Kwestią zasadni- 
czą w pozyciu domowym jest to, aby wy 
miany codzieznych zapatrywań nie nastę- 
powała o każdej porze dnia bez wyboru, 
bo właśnie taka nierozważność przy wybo 
rze odpowiedniej chwili na dyskusję pro- 
wadzi do nieporozumień, a nieraz nawet 
do zatargów. 

Są dwa ważne momenty w ciągu dnia, 
które należy otoczyć szczególnym stara- 
niem, to jest ranek, gdy mąż, syn, córka 
wychodzą do pracy, oraz, gdy powracają 
z biur, składów, warsztatów, 

Owa pierwsza impresja, którą wynosi 
sie rankiem z domu — decyduje często o 


tym — czy dzień cały kształtuje się po- | 
iyślnie lub źle. | 
| 
| 


Żona, czy matka, często wychodzą z 
tego błędnego założenia, że ich obecność 
przy porannym posiłku domowników nie 
jest konieczna, a przecież jakieś dobre sło 
wo, jakiś radosny uśmiech zachęty — uspo 
sobią zapewnie dobrze męża, idącego do 
biura, dzieci śpieszące do szkoły. 

Tak samo można, lub może nawet 
ważniejsza jest godzina południowa, gdy 
wszyscy wracają do domu. Jest to mo- 
ment krytyczny, w ciągu dnia, i od tego 
momentu często zależy szczęśliwość poży 
cią rodzinnego; 

Weźmy jako przykład dom, gdzie męż | 
czyzna pracuje zawodowo, a kobieta zaj- | 
mije się gospodarstwem. Przez całe | 
przedpołudnie mężczyzna pracujący zawo- 
dowo zmuszony jest do sprzężenia wszy- 
sikich swoich sił — psychicznych i fizycz 
nych — aby pracę wykonać dobrze. Musi 
on być w ciągłym skupionym pogotowiu, 
dla wypełnienia wskazań swych zwierzch- 
ników, dla właściwego postępowania z 
klientelą, przeciwstawiania się intrygom i 
złośliwościom kolegów, umiejętnego kon- 
trolowania podwładnych. Wszystko to wy 
maga wytężenia umysłowego, wytrwałości 
cierpliwości, a ponad to nieraz powzięcia 
nzgłych, odpowiedzialnych decyzyj, Czło- 
wiek pracuje w ten sposób szereg godzin: 
w warunkach nieraz przykrych i uciążli- 
wych, a przez całe przedpołudnie nie wol- 
no mu być samym sobą, nie wolno mu 
„wyprzącz*, gdyż walka konkurencyjna za 
graża mu każdej chwili utratą pracy. 

Z chwilą jednakże, gdy zegar wskaże 
godzinę zamknięcia biura — człowiek od- 
pręża się. Jeszcze tylko przejazd tramwa- 
jem, a potem upragniony dom... obiecują- 
cy... wypoczynek, spokój. 

Inaczej przedstawia się poranek ko- 


bic.y, pracującej wyłącznie w obrębie wła 
snegó gospodarstwa. W przeważnej mie- 
rze wszystkie czynności przedpołudniowe 
kierują się ku wyczekiwaniu powrotu mę-, 
ża'.i dzieci. Dla-nich porządkuje się miesz 
Kobie:a 

może 


kanie 1 — przyrządza- posiłek. 
pizez szereg godzin, osamotniona, 


kochanych. 


Samarri ere eo rome p m 


znudzona nawet — cieszy się, że naresz- 
cie w południe mąż powita ją radośnie, a 
nie mając już swojej pracy zarobkowej 
zajmie się przede wszystkim żoną. Nastąpi 
wymiana zdań, wymiana uczuć. 

A w tym momencie właśnie następują 
najczęściej wszystkie nieporozumienia. Od 
mienne zupełnie nastawienia psychiczne 
dwojga ludzi nie łatwo dadzą się ze sobą 
pogodzić. Samo uczucie, choćby najser- 
deczniejsze — nie wystarcza. Konieczne tu 
„jest rozumne postępowanie. Kobieta powin 
| na na tyle znać usposobienie swego męża, 
aby wiedziała, w jaki sposób najlepiej i 
najszybciej — odpocznie. 


artere me e 


-ee m = z waramera 


Prowadzenie z nim w chwili jego zde 
nerwowania jakiejkolwiek dyskusji lub 
przedkładania mu kłopotów domowych — 
jest bezcelowe. 

Ten sam człowiek za godzinę lub dwie 
— będzie już znowu sobą, będzie mógł 
wchłonąć atmosferę domową i zaintereso- 
wać się sprawami rodzinnymi. 

Jeżeli więc kobiecie zależy na trwałym 
utrzymaniu szczęścia domowego — musi 
pielęgnować je jak kwiat rzadki i kosztow | 
ny i to nie tylko za pomocą uczucia, lecz; 
przede wszystkim z zastosowaniem pra- 
wideł rozsądku i samoopanowania. 


W pobliżu jeziora Czterech Kantonó 


Szwajcaria też tworzy zanory 


w armia szwajcarską odbyła pierwsze ćwicze- 


nia z balonami zaporowymi. Jeden z balonów wicher zerwał i uniósł do kantonu 
Grau biinden. 


porwali bac 
Ptaki potraf a odróżnić namiastki 


Eksperyment z dw 


Dawniej sądzono, że drób nie posiada | 


zmysłu smaku. Ostatnie badania jednałć wy 
kazały, że na błonie śluzowej, wyścielają- 
cej wnętrze dzioba, znajdują się gruczołki, 
które umożliwiają ptactwu odczuwanie pe- 
wnych wrażeń smakowych. Niedawno po- 
czyniono szereg doświadczeń, które miały 
na celu zbadanie reakcji drobiu na różne, 
znane ludziom bodźce smakowe: gorycz, 
kwas, słodycz, słoność itp. 

Eksperymenty te wykonywano w ten 
sposób, że przed ptakiem stawiano dwie 
miseczki: jedną napełnioną czystą wodą i 
drugą, w której znajdował się silniejszy lub 
słabszy roztwór pewnej substancji smako- 
wej. Gusty drobiu poznać było można po 
tym, z której miseczki chętniej piły. I tak 
stwierdzono, że gołębie bardzo lubią roz- 
twór cukru i przedkładają go na czystą wo 
dę. Ciekawe, że ptaki potrafią odróżnić na- 


Rozkochany młodzian 


iema miseczkami 


miastki; płyn osłodzony sacharyną był spo 
żywany bardzo niechętnie lub wcale. ROż- 
twory gorzkie na ogół ptactwu smakują. 
Zwłaszcza kury chętnie piły gorzką ciecz, 
co jest zresztą usprawiedliwione tym, że 
podstawowe pożywienie kur: owady i na- 
siona są zwykle gorzkie. 

Płyny słone przedkładane były nad 
gorzkie, jednak silnie słone zostały w ogó- 
le odrzucane. Ciecz o smaku kwaśnym 
jest pita niechętnie, nawet jeśli mają bar- 
dzo lekko kwaśny smak. 

Najdelikatniejszy, najbardziej rozwinię- 
ty zmysł smaku posiadają gołębie, odrzu- 
cają one te płyny, które spożywane były 
chętnie przez kaczki i kury. Najsłabiej roz- 
winięte poczucie smu mają kury, co tłu- 
maczy się nie wielką ilością gruczołków 
smakowych u tych ptaków. 


zda rwa a 


WSZYSTKO MA SWÓJ CZASMaść z kredy | czosnku 
Rozmowa po pracy o kłopotach domowych 
z. ku 


mie daje pożądanego wyn: 


Chore i obolałe nogi, to dolegliwość 
nieomal równa kalectwu. Przeszkadza w 
pracy, utrudnia wypoczynek i niejednokrot 
nie psuje humor. Szczególnie teraz na wio 
snę należy koniecznie dbać o to, aby nogi 
były zdrowe. Zbliża się przecież pora wy- 
jcieczek w wiosenne lasy i pachnące no- 
iwym życiem parki i ogrody. 

Najczęściej taki jeden nieznośny od- 
cisk, powstały z powodu. noszenia zbyt 
ciasnego obuwia, przeszkadza we wzięciu 
udziału w porannej majówce. Każda zmia 
na pogody działa ujemnie, odcisk rwie, 
człowiek staje się nerwowy i nie odczuwa 
ani piękna dnia, ani miłego towarzystwa. 
A przecież rada na takie dolegliwości bar 
dzo prosta. Przede wszystkim trzeba ko- 
niecznie, ale to już naprawdę koniecznie 

nosić obuwie wygodne, 
Szczególnie kobiety niechaj się wzorują 
na Angielkach i Amerykankach. Żadna z 
tych kobiet nie wyjdzie na spacer w buci- 
kach wąskich i niewygodnych, na obca- 
sach tak wysokich, że noga wygląda jak- 
by stąpała na szczudłach. Następnie trze- 


skutec. n.e leczy odciski. 


ba nogi często moczyć, najlepiej co wie- 
czór. Na odciski trzeba przyrządzić maść 
z proszku kredy z miałko utartymi ząbka- 
mi czosnku. Należy przez trzy. wieczory 
pizykładać ową maść po prostu czarodziej 
ską: a trzeciego dnia można palcami —- 
bez bólu, każdy tak leczony odcisk wyjąć. 

Kto ma nogi odmrożone, które szczegól 
nie na wiosnę bolą, ten powinien moczyć 
nogi w korze dębowej. Korę kupuje się w 
aptece i wygotowuje przez 3 kwadranse 
w wodzie, pod pokrywą. Do ciepłego od- 
waru zanurza się nogi tak diugo, aż woda 
wystygnie, wówczas szybko należy nogi 
wytrzeć i położyć się do łóżka. Nogi po- 
cące nałeży również często moczyć w ko- 
rze dębowej, albo w wodzie z ałunem. 
Skarpetki albo pończochy zmieniać trzeba 
jak najczęściej. 

Z kuracją nóg trzeba rozpocząć wcze- 
sną wiosną, inaczej będzie ona spóźniona 
i chore nogi dokuczać będą tak bardzo, że 
człowiek nie użyje nic ani z wiosny ani 

| lata, i 


Ronucha cichym pomocnikiem człowieka 


w iepieniu wszel 


Nie będzi? to nowością, jeżeli peslyszy- 
my raz jeszcze, że często w życiu spotyka 
się czarną niewdzięczność, wzamiat za tū- 
brodziejstwa. I ze strony ludzi dzieje się ta- 
ka niesprawiedliwość często zwierzętom. — 
Często bezmyślnie prześiadujemy i zwal- 
czamy zwierzęta, zasługujące na a bronę. 

Jest takie zwierzątko na świecie: szare, 
brzydkie, popychane i pogardzane — nazy- 
wa się "opuchą. Ludzie Grzydzą się nią, a 
ona tymczasem jest „cichym wspólnikiem” 
człowieka przy jego pracy. Niestety, przy- 
pisuje się jej wiele nieprawdziwych rzeczy, 
jak wyrządzarie szkód w polu i nawet to, 
że ślina jej jest trująca. Ludzie, wie:ząc roz 
siewanym pogłoskom o trującym jazie ro- 
puchy, zabijają ją. 

A co się dzieje np. we Francji? Tutaj 
w jej sercu, w Paryżu, oubywa się raz w ty- 
godniu targ na ropuchy, Właścicie:e ogro- 
dów kupują na tym targu ropuchy, które wy 
puszczają następnie do swych ogroców. — 
Zdarza się często, że bzak ropuch i ptaków 
powoduje kompletny zanik życia w ogro- 
dach. Tak bowiem ptaki jak ropuchy są 
prawdziwymi przyjaciólmi człowieka, | tę- 
piąc dla jego korzyści robaki i owaciy, szko 
dzące roślinom. 

Teraz na wiosnę, podczas składania i- 
kry przez ropuchy, są ane specjalnie nara- 
żone na prześladowania. Każda matka, kaz 
dy ojciec, wychowawcy i wszyscy ludzie 
rózsądni powinni wszelkimi siłami starać 
się o to, aby młodzież i dzieci pojęły jak 
wielka i ważną rolę gra szara „Opuch w 
życiu człowieka, jakim pożytecznym -st 
stworzeniem, i że w ogó!e zwierząt dręczyć 
nie wolno i zabijać, a szczególnie takie, kto 
re są nadzwyczaj użyteczne, 

Prżypatrzmy się raz wszyscy takiej ro- 
pusze. Oto siedzi sobie wygoda'e na wil- 
gotnej ziemi, i małymi 'czkami patrzy 2a- 
dowo!ona dookoła. Idzie przecież wiosna, 
a z nią pyszne potrawy. Na kapuście bedzie 
śniadanie, składające się z gąsienic bielin= 


kich szkodników. 


ka, tych gąsienic, tak znienawidzonych 
| przez właścicieli zagonów z kapustą, Będą 
dżdżownice tłuste, które swym 7-cm długim 
językiem bardzo zgrabnie wsunie do pysz- 
czka; pszczoły i osy nie szkodzą jej również 
a połyka ona całymi kopami plagę lata — 
komary, I muchy tak samo. Ślimaki bez sko 
rupek i inne owady, szkódliwe dla ogrodu, 
stają się jej łupem. A ponieważ ropuchy są 
po prostu nienasycone, więc ofiarą ich gło- 
du padają całe setki wszcikich szkodników. 
Jedynie motyl: ropucha nie jada, skrzydła 
bowiem motyli zawadzają jej przy połyka- 
niu. g 
Co prawda skóra ropuchy wydaje ciecz 
i to trującą, która jednakże dla ludzi jest 
inieszkodliwą. Tież to razy. trzymaliśmy W 
ręku ropuchę — szczególnie jako dz €ri —- 
i nie dostaliśmy żadnych wyrzutów, czy za- 
palenia skóry. A cieszniy się raczej 7 tego, 
że natura wyposażyła naszych zacnych i 
pilnych pomocników taką obroną, która za- 
stania je przed natarczywością inych, sil- 
niejszych stworzeń. 


Ropucha nie jest co prawda stworze- 
niem pięknym,  ałe'od tak"pożyte znego 
współpracownika dz: fre- fałeży wyma- 
gać pięknego wyglądu. Zresztą wszystkie 
stworzenia są piękne, jeżeli patrzy się na 
nie okiem człowieka, miłującego przyrodę. 


PODSŁUCHANE 


DLA PEWNOŚCI. : 


Pan Hipolit zziajany, zmoknięty do 0- 
statniej nitki wraca do domu. 

— Obleciałem wszystkie sklepy, aby ci 
kupić taki materiał, jak mówiłaś, ale nigdzie 
go nie znalazłem. 

Pani Amelia: — Nic nie szkodzi. Chcia- 
łam się tylko przekonać, czy na prawdę te- 
go materiału nie można nigdzie dostać. 


chwili — w owych czasach były jeszcze serenady dla za- 
wyśpiewywał 


oknem swej wybranki, zarówno w mieście, jak i w zapa- 
dłej dziurze. Zwracając się do ukochanej trzeba było na- 


zywać 


ją aniołem, 


ząbki jej przyrównywać do perełek, 


a usteczka do korali. Czoło twe jak obłok w dzień pogo- 


PORTRETY 
ŚMIERCI 


Doktorowa westchnęła. 
— O ile mnie pamięć nie myli — wirąciła — lyś d3 


cioł g 


mnie za naszych czasów narzeczeńskich 
przemawiał. 

— Ha, ha, ha, ha! To ci się udało! Ale przyganiał ko- 
Janko, tyś przy oświadczy- 
nach, kiedym klęczał u twych stóp, rozpłakała się tylko 
miast powiedzieć na przykład: „oddając ci, mój kochan- 
ku westchnienie jako upominek wewnętrznych skrytości, 


nigdy 


arnkowi... Pamiętasz, 


dny — wyjaśnione — deklamował patetycznie — Oczy 
jak gwiazdy, szyja jak ze słoniowej kości, rumienisz się 
pięknie, jak róża w ogrodzie, Czyż to nie było roman- 
tyczne? l 


tak nie 


dałabym ci duszę, gdybym ją w mocy miała, bo wiecznie 


cię miłuję. 


POWIEŚĆ 
Romana-RomAa 
FURMANSKIEGO 


rowa. 


— Dziś są inne czasy i inni ludzie — odparował po 
pod 


Uczułam miłość i wszystek umysł skłoniłam 
. ku tobie. Nie przestanę cię kochać, aż do skonania mego“. 


— Że ty też dopiero mnie teraz uczysz, co miałam 
wtedy powiedzieć — zaperzyła się nie na żarty dokto- 


Z kolei Zosia roześmiała się serdecznie. Ródzice da- 


wno już nie słyszeli jej śmiechu, 
gody na jej liczku, toteż, ze szczęścia śmiali się również. 
odsapna! 


masr e >a 


Redaktorzy: naczelny.i dzia!: r 
sportowego — Hieronim 


Pira 


A gdy 
i zwrócił się do Zosi: 


paroksyzm wesołości minął, doktór 


nie widzieli takiej po- 


i e 
nego — Franciszek Probst; działu krajowego i loka! 
„roniki lokalnei — Feliks Babol: za ogłoszenia i arty 


— Czyś kiedykolwiek słyszała podobne oświadczyny 
z ust współczesnej panny? Dziś niestety inaczej one wy- 
glądają. Współczesna, wysportowana panna, niejednego 
młodzieńca w kozi róg zapędzi i sama mu się jeszcze 
oświadczy, gdy zauważy, że jest nieśmiały. Dla niej wy- 
starczy słowo „kocham“. Nie chce uszu swoich i ukocha- 
nego upajać dźwiękiem słodkich słów miłosnych. Da- 
wniej młodzieniec, by uczcić swą bogdankę w tańcu no- 
gą jej trzewiczek „przystępował“. Dziś następuje na trze- 
wiczek nie z miłości, a tylko ze względu na tłok w sali 
dancingowej. 

— Przesadzasz, tatusiu — zaprotestowała Zosia — 
przypuszczam, że i dzisiaj zakochani mają swój włastiy 
język, być może nieco inny, niż ten z dawnych czasów, 
niemniej jednakże romantyczny. Kto wie czy nie wyśpie- 
wiiją nadal trubadurzy pod oknami swych wybranek, 
a wybranki nie deklamują o swym kochaniu. Że nie są 
tak egzalitowane jak kiedyś... 


— To jeszcze nie wada — dokończył za nią ojciec 
poważniejszym głosem. — Najważniejszą rzeczą u współ- 
czesnych panien to rozum, moja kochana. Kobieta bez 
rozsądku w dzisiejszym labiryncie fałszu i obłudy, zama- 
skowanej cukierkowatymi słowami, zginie bez śladu. Ko- 
chać niktonie wzbrania, ale serce musi iść w parze z ro- 
zumem. Rozumu nie może zaćmić widok eleganckiej syl- 
wety męskiej. Zrozumiałaś mnie chyba, moja Zosiu? 

— Oczywiście — odparła — bądź przekonany, ż¢ 
twoja córka nie popełni nic takiego, co by mogło być te- 
matem kroniki skandali towarzyskich stolicy. 


— Bardzo się cieszę, żeś mnie tak szybko zrozumiała. 


mego — Roman Furmański; działu 
kuły reklamowe odp. J. Pawlikówną 


Zmęczyłem się trochę i teraz chętnie odpocznę w sypial- 
ni. Dobranoc paniom. 

Doktór wstał i ucałowawszy żonę i córkę udał się na 
spoczynek. 

Tegoż wieczoru w panieńskim pokoju Zosi długo pa- 
liło się światło. Leżąc na tapczanie myślała o Zygu... 
Czuła na sobie jego rozkochane spojrzenie. A gdy zasy- 
piała, uśmiech szczęścia rozchylił jej wargi, 


ROZDZIAŁ IX. 

Nic się mie zmieniło na świecie, gdy użzcziimu aosra 
wypoczęta po mocnym, pokrzepiającym śnie spojrzała 
przez szyby swego panieńskiego okna na ogródek. Ten 
sam mleczny całun mgły otulał nagie drzewa. Ten sam 
skrawek przestrzeni, jak i wczoraj, czy onegdaj tchnął 
beznadziejną nudą. Za to serce Zosi w przeciwieństwie 
do aury tętniło najradośniejszym życiem. Nie dalej fak 
wczoraj była smutna, apatyczna, obojętna na wszystko, 
a dziś?.. Dzisiaj wie, że żyje, że mglisty poranek pełe.i 
melancholii nie zabije, nie osłabi pogody jej duszy. Czu- 
ła w sobie słońce i błękit upalnego lata. Że kwiat miłości, 
wyrosły w jej sercu, rozwinął w tym słońcu swój czaro- 
wny kielich i sieje wokół odurzający zapach. 

Kochać — to już dobrze... Ale jest jeszcze coś lepsze- 
go — być kochaną!.. Miłość prawdziwa objawia się 
w czynie i prowadzi do czynu. Miłość bez czynu jest sa- 
molubstwem. Czyn!.. Właśnie ten czyn... Zosia nie namy- 
ślała się długo. Zakochana kobieta nie słucha rad osób 
jej najbliższych, a decyduje sama. Jej decyzje mogą być 
szalone, jednak w tych szaleństwach jest dużo rozsądku. 


Wydawca: Jan Stypułkowski e 
Odbito w drukarni, ul. żwirki 2 w Łodzi 


-wa do leczenia ną koszt Ubezpiecza'ni. 
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„bamięlniki Lekarzy" — dtwanami ma trwopo. 


Na 678 stronach 10 lekarzy społecznych opi- 
suie charąkterystyczniejszę momenty swej pra- 
cy, które swą niezwykłością nie ustępują naj- 
bardziej fantastycznym opisom życia krajów 
egzotycznych, 

Uto pierwszy pamiętnik laureatki konkursu, 
dr Zofii Karasiówny. Krótkie, urywane zdania 
pisane jezykiem używanym przez mieszkańców 
terenu pracy lekarki, Czytamy i doznajemy 
jakby. fizycznego udręczenia, 

Teren pracy lekarki obejmuje 


dróg, 'ekarka na wpół żywa dostaję się wresz 
cie na miejsce. Wchodzi, Powietrze niemożli- 
we do oddychania. Gdy przybyła usiłuję prze- 
mocą otworzyć okno, odzywają się głosy nie- 
zadowolenia, bo przecież odrę, na którą cho- 
ruje troje dzieci w chacie tak właśnie trzeba 
„dusić”, Że odra okazuje się silniejsza niż dzie 
ci, to wina „kasy chorej”, przecież musi być 
ktoś winien. 

Ostatnią kartę pamiętnika dr  Karasiówny 
zamykamy z uczuciem, które jest pomieszaniem 
jakiegoś fizycznego bólu, ze wstydem. Ileż t9 
razy kpiliśmy sobie w towarzystwie z tych lu- 
dzi, których powołanie zawiodło w te okropne 
warunki, aby nieść ulgę 'udziom walczącym ze 
śmiercią, gdzieś za siódmą górą i rzeką,,„? 

Dalsze pamiętniki czytamy z niesłabnącym 
zainteresowaniem, choć wrażenie pierwszego 
długo pozostaje niezatarte. Każdy autor obra- 
zuje inne środowisko. 

Kilku autorów dało opracowanie zagadnienia 
ubezpieczeń w ogóle. 

Ostatni z autorów dr Tadeusz Szamota w 
pamiętniku zatytułowanym „Wspomnienia i re- 
fleksie” przedstawia proces żmudnej pracy nad 
zdobywaniem i wychowywaniem ubezpieczone- 
go, Doskonale też przeprowadza analizę powo- 
dów niechęci do ubezpieczalni. Niechęć tę: 
dr Szamota widzi: 1) w charakterze Po'aków, 
z iego kardynalną wadą; brakiem przezorności 
i niechęcią do wszelkiego przymusu; 2) w złej 
woli pracodawców, których ubezpieczenia ko- 
sztują dość pokaźne sumy; 3) w celowym 
zmierzajacym do zniesienia instytucji ubezpie- 
czeń społecznych ośmieszaniu lekarzy ubezpie- 
czalni, która to akcja reżyserowana jest przez 
koła antyspołecznie nastawionych jednostek. 

Życie jednak jest najlepszą propagandą idei 
ubezpieczeń społecznych, tej naidonioślejszej 
zdobyczy Świata pracy. Niech tysko wypadek 
przy pracy, chorobą ubezpieczonego lub kogoś 
z rodziny. niemożność zarobkowania, bezrad- 
ność lub bezrobocie nawiedzi nagle i zagrozi 
ruiną i wyrzuceniem poza nawias życia, wtedy 
pieniądz wpłacony w okresie pomyślności po- 
wraca ! ratuje z ostateczności Powrąca w for- 
mie zasiłku chorobowego, na czas niezdolności 
do pracy, iako renta wypadkowa, starcza, wdo 
wia, czy sieroca; iako bezpłatne leczenie w szp! 
tali, pobyt w sanatorium, opieka lekarska w 
domu, pomoc w nagłym wypadku itd. 

Dziesięć głosów, które zgodnym chórem 
stwierdzają groźny stan zdrowotny wsi por 
skiei, dźwięczą dziś jak dzwony ną wiej 


ludność za- 
trudrioną częściowo w różnych zakładach pra- 
cy. częściowo zaś ro'niczą, przeważnie mało- 
rolną, Pierwsi mają zapewnioną pomoc lekar- 
ską Ubezpieczalni, toteż nie ma wśród nich 
chorób zastarzałych i będących w stanie nie 
do wyleczenia. Drudzy natomiast wyłączeni z 
ubezpieczenia chorobowego ustawą z 1933 r,, a 
«Hie iqaiąqc środków na leczenie, które przekra- 
cza ich możliwość materialną, zgłaszają się do 
iekarza wiedy, gdy 'ekarz już nie ma nic do 
powiedzenia. Toteż stan zdrowotny tei części 
ludności przedstawia się fatalnie. Dziesiątkowa 
ni przez najrozmaitsze choroby, które szerzą 
się w zastraszający sposób przy Sprzyialących 
ku temu warunkach mieszkaniowych, padają 
ofidrą wciąż  szalejących epidemii, pożerani 
przez choroby weneryczne, gruźlicę, tyfus, kar= 
leią i dezenerują rasę, wydając na świat kalę- 
ki i niezdolne do życia potomstwo. Jak wie'ką 
krzywdą jest pozostawienie ludności wiejskiej 
bez taniej i stałei opieki lekarskiej Świadczy 
*ziawisko, na które altorka zwraca w swym pa 
imiętniku uwagę, a które przejawia Się w na- 
glym wzroście liczby leczących się w okresie 
le'nim, kiedy to część małorolnych pracując 
sezonowo na różnych robotach, uzyskuje pra 

Wtedy 
to, całe rodziny leczą zastarzałe choroby, w 
ostatnim już stadium będące, które w ciągu 
I czy 2 miesięcy niesposób wyleczyć. 

W iakich warunkach pracują lekarze takich, 
iak opisywane przez dr Karasiównę i podob- 
nych środowisk? Oto lekarka wezwana została 
do chorego, którego chata oddalona jest o dzie 
siatki kilometrów. Na furmance wysłanei sło- 
mą. wpadaiącel co chwila w wyboje naszych 


F mą 


POISKIE BIURO PODRÓŻY 


Łódź, Piotrkowska 16 65 
tel, 101-01 : 266-50 


Wycieczka do 


ZALESZCZYK 


Dnia 27 marca 1939 r. odbyło się w PKO. pią 
te publiczne premiowanie książeczek oszczęde 


7—10. 1V,  — Cena z} 62 nościowych serii V — grupy C. N 
w; = FAW | NET" NWYSTZZ SEn ELSE: W pretniowaniu brały udział książeczki j a 
ryceczza dO .. rg | które wniesiono wszystkie wkładki za ubieg 
Worochiy i ZaroślakaĄ) kwarta! w terminie do dnia 28 lutego 1989 r. 


Premie po zł. 500 — padły na nr, rr. 817,410 
829,589 831,495 856.904 884,943 887,545, 888,342 
892.948 908,149 

Premie po zł. 250 — padły na nr. nr. 


7—19. IV. Cena od zł 120. — 


"Wycieczka do 


ZAKOPANEGO 


-— 


801,023 804.719 807,081 807,448 811,428 812.782 
—_Mlsiso47 823486 827,951 831,133 831,680 832, 
117 1V.. — < Cena od zł 120, 85,672 846511 848,221 855,367 857.588 859,106 
: 863713 865.183 865.618 865,766. 867,399 871,134 
Wycieczka i wyjazdy indywidualne Í| 671'267 871433 877,652 880,119 881,640 884.533 


884.796 895,118 896.510 899,332 900.537 900,886 
901,560 903,174 905.331 

Premie po zł. 100 — padły na nr. nr.: 
800.838 801,919 802,234 804,391 804,916 805.010 


na Targi Mediolańskie 


R. ph EEEa 


Za (treść ogloszeń 
redakcja nie odpewiada 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjal, chorób skórn. wenerycza. i sekSualn, 
powrócił 
UL. TRAUGUTTA 9 ir. I. p. tel. 262-98, 
przyjmuje od 8 — 11 r. i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 po poł. 
Dla skórnie chorych g. ambulator. 10—11 i 5—6 w. 
BAP jed 5 NCZEKSĆ... BAP EZ 


DR. BRAUN 


í Choroby skórne i weneryczne 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 


Przyjmuje od g. 8 do 1 f od 5 do 9 wiecz. 
w niedziele i święta od g. 10—1 w pol 


RECE ZTEEWE ASE BEOS TEKA 
tałymi 
LECZNICA = isika zi 
tlache- uszy ROS, gardło drog! odde- 


rych na chowa (astma 


Piotrkowska 67, tel. 127-81 


4-2 r. p 5.30-3 w. przyjm, Dr. Rakowski. Przy lecznie- 
ER jest Gabiagt Roentgena do wszelkich prześwia 
tiań zdjęć. w. asia ma mliaste 


Dr, m 
Y, pa- 3 m 
Mara Frankiewiczowa 
choroby kobiece i położnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
vrzylmule od 3—7. oprócz piątków. Tel. 269-64 | 


pr. Msa. © 
g 
N'EWIAZ$ŚKI 
spec, chor, wanerycz., skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, tel. 159-40. 
przyjmuje od 8 — I w poł. i od 5 — 9 wiecz, 
w niedziele i święta od 9 — I w poł. 
Dr med LUBICZ 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12, 
(róg Narutowicza) 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 I 5—8 w. 
w niedzięle i święta od 9—11 rano. 


—-- 


Dr med Henryk Ziemkewski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 


Przyjmuje od 9 — 12 I 3 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł, 


Dr med. TREPMAN 


Specj. chor, weneryem., skórnych i moczepłeiowych 
ZAWADZKA 6, „ telefon 234-12. 


Przyjmuje ed 8—11, 2—4 I 6—8 wiecz, w niedziele 
i święta od 9—1 w poł. 


Dz Mod. 
$. KANTOR 
chorób skórnych i wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 — 2 po poł. 


Dr HELLER 


Spec. chorób weneryczn., moczopłciowych i skórnych 

TRAUGUTTA 8, tel. 179-89, 

Przyjmuje od g. 8—11 i od 4—8 wiecz., w niedziele 
i święta od œ 10—12 w poł. 


LECZNICA 
PIOTRKAWSKA 294, 

Tel. 122-89 (przy przyst. traw. pabianiekich) 
Dwa razy dziennie przyjmują lekarze wszystkich 
specjalności, Gabinet dent, Wizyty na mieście. 
Wszelkie zabiegi i analizy, Otwarta od 11 do 8 w. 


PRYWATNA PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


leczenie chorób wenerycznych | skórnych 
PIOTRKOWSKA 161 


Od g8 da 4 i od 6 do 9 w, w niedz. od 9—1 p. p. 
Panie przyjmuje kobieta „ lekarz PORADA 3 zł. 
jap sidii ró a a I ZAWADA 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Śpecjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych, (Gabinet roentgeno + światłołeczniczy) 
PIOTRKOWSKĄ 70, tel. 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


RADIO 13-22 Watt 4 lompowe głośnik dynami- 
czny zł. 165. oraz wszelkie naprawy Metropo'is 
Zamenhofa 16 tel. 104-53. 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, trwały wałek 3 zł. 
„Czesław”, Kilińskiego 199, Tel. 193-24, róg 
Senatorskiej 


Ceny zmacznie zniżone! 


LECZNICA CHÓR. ZĘBÓW i JAMY USTNEJ 
LEK,. DENT. 


H. PRUSS 


PIOTROWSKA 142. TEL, 178-06 
Egz. od r, 1900 


Losowánie książeczek premiowych 
serii V grupy C 
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otrące debaty nad budżetem miejskim. 


Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej. 


ŁÓDŹ, dn. 29 marca. 

Wczoraj na piątym kolejnym posiedze- 
niu Rady Miejskiej m. Łodzi zakończona zo 
stała generalna debata nad budżetem na 
rok administracyjny 1939-40. 

Punktualnie o godz. 19,15 prez, Kwapiń 
ski w obecności wiceprezydentów A. Pur- 
tala i A. Szewczyka zagaił posiedzenie, 
stwierdzając konieczne quorum do prawo- 
mocności obrad i komunikując porządek 
dzienny obrad, y 

Porządek ten przewidywał:drugie u- 
chwalenie: konwersyj pożyczek zaciągnię- 
tych latach 1937 i 1938; zaciągnięcie no 
wych pożyczek w Funduszu Pracy na ro- 
boty inwestycyjne w 1939 r. oraz dalszy 
ciąg debaty generalnej nad budżetem na 
rok 1939-40. 

Konwersję pożyczek zaciągniętych w 
latach 1937 i 1938, po raz drugi uchwalo- 
no jednomyślnie, zaciągnięcie nowych po- 
życzek również, ale przy głosach Obozu 
Narodowego wypowiadających się prze- 
ciw. : 

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu 
debaty generalnej. 

Jako pierwszemu, przewodniczący u- 
dziela głosu r. Lewinowi (Aguda). 

R. Lewin— na wstępie swego przemó- 
wienia w słowach patetycznych charakte- 
ryzuje postępowanie radnych Obozu Na- 
rodowego w obliczu rozgrywających się 
historycznych wypadków politycznych, 
przy czym stwierdza konieczność zespole- 
nia się wszelkich demokracyj... 

R. Szwajdler (O. N.) Oh, jak ładnie! — 
to z pana nawet poeta. Znowu pan mówi o 
demokracji, a chciał pan mówić o żydach. 

Z kolei mówca przechodzi do sprawy 
pożyczek i stwierdza, że będzie zawsze gło 
sował z czystym sumieniem za pożyczka- 
mi... 
r. Szwajdler (O. N.) — No tak, bo 
przecież i tak się z Łodzi wyniesiecie, a Po 
dacy będą płacić... 

r. Lewin— (mówi dalej...) W gospodar 
ce samorządowej nie powinno się stoso- 


805.985 
812.238 
814,071 
816.594 
819,082 
824.940 
827,818 
831.909 
840,483 
851,355 
855.936 
864.376 
872,815 
878,203 
883,413 
886564 
889,133 
893,002 
895,227 
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904,346 
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813,834 
815,240 
822,339 
826,171 
829,466 
835,750 
847,385 
853,636 
859,331 
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881,025 
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808,406 
812,620 
814,521 
816,794: 
819,864 
825.444 
828,096 
833,642 
841,866 
852,830 
858,012 
866.171 
875,354 
879.460 
884.511 
886,629 
889.648 
893,441 
895.567 
898.139 
900.567 
904,734 
906.848 


808,534 
813.039 
814,924 
817,673 
821,129 
826,128 
829,234 
835.695 
845,815 
853,117 
858,018 
866,874 
875,831 
879,7117 
884,574 
886,747 
890,188 
893,759 
895.833 
898,190 
901,733 
904.734 
906.994 


805.842 
810,289 
813,858 
-816,266 
818,524 
822,482 
826.710 
830,951 
836,881 
848,869 
854,752 
861,870 
868,876 
876,452 
881,712 
885.804 
887,7154 
892,192 
894.433 
897,586. 
899.128 
902,652 903,814 
904.790 904.905 905,037 
907,052 907,822 910,033 

Ponadto padło 385 premii po zł. 50 

Ogółem padło 578 premij na sumę 
48.000 

Po raz drugi padły premie na anstępuijące 
książeczki: zł. 50 —-nr. nur. 807,081 811.428 

zł, 100 — na nr. nr.: 805.953 878,203 

zł. 50 — na nr. nr.: 801,129 801,235 813,002 
814.274 817.710 850.645 862,024 

O wylosowanych premiach właściciele ksią- 
żeczek są powiadomieni listownie. 

Na'eży zaznaczyć że zasadą wkładów oszczę 
dnościowych premiowanych serii 5-tei iest sta 
ły wzrost liczby premii w miarę wzrastania 
wkładów na książeczce przy czym po otrzyma 
niu premii książeczki nie tracą swej wartości, 
lecz nadal biora udział w następnych premio- 
waniach, pod warunkiem regularnego oplaca- 
nia dalszych wkładek, 

Premie wyłosowane w poprzednim premio- 
wanin dotychczas nie vodięte: 

zl. 250 — nr. 848,409 

po zł. 100 — nr. nr.: 835.247 841.157 
zł, 50 — nr. nr.: 826.583 831,922 835,544 
850,024 875.075 878.695 


805.953 
812,050 
814,056 
816.015 
818,680 
823,814 
827,423 
831,379 
837,235 
849;271 
855,710 
863,035 
870.239 
878,186 
882,495 
886,080 
887,821 
892,446 
894,567 
897,659 
899,997 


złotych 


po 
845,454 


ZNAKOMITY ORNITOLOG W ŁODZI. 

Miasto nasze zaszczycić ma swą obecnością 
prof, Uniw, Poznańskiego dr Jan Sokołowski, 
znakomity przyrodnik, kierownik stacji ornito- 
logicznej w Poznaniu, autor licznych dzieł nau- 
kowych i popularnych, Dr Jan Sokołowski wy- 
głosi na naszym terenię dwa odczyty: 

Pierwszy w Łodzi w sobotę dnia 1 kwietnia 
o godz. 19 w sai Gimnazium im. Marsz. J. Pil 
sudskiego ul. Sienkiewicza 46 na temat: „Obser 
wacie życia ptaków”. Odczyt ten organizuje 
Towarzystwo Przyrodnicze im. St. Staszica w 
Łodzi, Park Sienkiewicza. 

Drugi odczyt wygłoszony zostanie w Rudzie 
Pabianickiej w niedzielę dnia 2 kwietnia o 
godz, 10.30 w sali kina „Star” ul, Legionów 3 
na temat: „Ptaki przyłaciele naszych sadów i 
ich ochrona”, który urządza Towarzystwo Ogro 
dów Przydomowych w Rudzie Pabianickiej. 

Odczyty ilustrowane będą licznymi przezro- 
czami. Bilety welścia wcześniej zamawiać moż 
na w Towarzystwie 
Park Sienkiewicza tel, 262-62. 


PODZIĘKOWANIE. A, 
Zarząd Łódzkiei Rodziny Radioweł jak naj- 
uprzeimiej dziękuje Pracownikom Wykończalni 
Zjednoczonych Zakładów Scheiblęra i Grohma- 
na, za zakupienie 4-ch ceziełek na sumę .zł 100 
celem uczczenia Ś.p. Prezesa Henryka Grolma- 
1a 
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„ Pociąg popularny 


dec KATOWIC, 


Przyrodniczym w Łodzi, į 


wać różnic narodowościowych, czy wyzna 
niowych.., 

r. Szulc (O. N.) A dlaczego się zamy- 
kacie w Gminie żydowskiej? 

r. Lewin — Gmina żydowska ma inne 
cele, a samorząd miejski inne... 

Z ław Obozu Narodowego padają róż- 
ne okrzyki... 

r. Lewin... Chcę tutaj oświadczyć, że lu 
dność żydowska nie uchyla się od żadnych 
obowiązków w stosunku do Państwa. 

r. Szwajdler —Trzeba usunąć żydów. 
Polacy sami sobie poradzą. żydzi dezerteru 
ją z wojska, Świadczą o tym liczne proce- 
sy 


—— 


Prez. Kwapiński — Proszę o spokój. 
P, radny Lewin ma głos. 

Drugim kolejnym mówcą był r. Zygel- 
bojm (Bund). W czasie tego przemówie- 
nia również miały miejsce pewne kontro- 
wersje słowne między mówcą a r. Szwajdlę 
rem, który w pewnej chwili przypomina mo 
ment powitania prez. Kwapińskiego, który 
na dworcu ucałował r. Zygelbojma. 

r. Zygelbojm — Ja jestem z tego dum- 
ny, jeśli p. prez. Kwapiński, który walczył 
przez 40 lat o Niepodległość Polski, ze mną 
się ucałował. 

r. Szwajdler — Czy to prawda panie 
Prezydencie? 

Prez. Kwapiński — Panowie tyle o tym 
pisali, że właściwie zwalnia mnie to od cd- 
powiedzi. A jeśli cnodzi o p. radnego Zy- 
gelbojma, to pracuje z nim 20 lat w związ- 
kach zawodowych. Stwierdzam, że pra- 
cuje on uczciwie i solidnie i uważam go za 
jednego z moich przyjaciół. 

R. Zygelbojm przemawia dalej.. Ja z 
największym oburzeniem słucham nie -yır 
ko przemówień tutaj na sali radnych z Obo 
zu Narodowego, z większym jeszcze oburze 
niem wysłuchałem przemówienia nadanego 
przez Rozgłośnię Łódzką Polskiego Radia, 
w którym między innymi powiedzizano — 
„nie musicie kupować u żydów“, 

Głos z ław Obozu Narodowego — A, 0 
to chodzi! 

Radny Zygelbojm kończy owe przemó- 
wienie Q$wiadczeniem, że „Bund“ będzie 
głosową? za budżetem. 

Trzecim mówcą był r. Zerbe (S. N, P. 
P.). Na wstępie mówca stwierdza, iż bę- 
dzie głosował za budżetem, pomimo, że nie 
we wszystkich częściach budżetu uwzględ 
nia postulaty niemieckiej mniejszości naro- 
dowej. y 

Z kolei mówca przechodzi do aktual- 
nych zagadnień politycznych i opierając się 
na uchwałach egzekutywy Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Pracy, cytuje rezolucję 
z dn. 19 marca 1939 roku, mówiąc między 
innymi: 


szej sytuacji uważamy za swój obowiązek 
oświadczyć, że wolność każdego narodu i 
jego samodzielność państwowa nie mniej 
nas Obchodzi i nie mniej jest dla nas ceu- 
na, niż nasze własne prawo, i że my, Zgod- 
nie z naszymi poglądami socjalistyczny 'ui 
gotowi zawsze jesteśmy stanąć w obronie 
każdego narodu, w pierwszym wolności 
Państwa, którego jesteśmy obywatelami“. 

Następnie zabierali głos r. r. Tartako- 
wer (Sjonista) i Holenderski (Poalej-Sjon, 
Lewica), 

Przewodniczący zarządził przerwę. 

OŚWIADCZENIE O.Z.N. 

Po wznowieniu obrad zabrał głos r. 

Ortel (Obóz Zjednoczenia Narodowego). 
Przemówienie swe kończy mówca odczy 
taniem deklaracji treści następującej: 

Klub Radnych Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego stwierdza, że; 

Ustosunkowanie się większości rządzą 
cej w Radzie Miejskiej do budżetu opraco- 
wanego przez Komisaryczny Rząd na Ratu 
szu jest pozytywne, 

Wskazuje to niezbicie, iż wszelkie Za- 
rzuty, stawiane w akcji przedwyborczej 
Rządom Komisarycznym, były tylko zwy- 
kłym aktem demagogii przedwyborczej. 

Za budżetem tym moglibyśmy spokoj- 
nie głosować, gdybyśmy mieli zaufanie do 
większości rządzącej, iż potrafi ona cały 
ten budżet zrealizować i należycie i kon- 
sekwentnie wykonać, 

Ponieważ zaułanią do Zdolności bez- 
stromego wykonania budżetu przez więk- 
szość rządzącą nie posiadamy, nie chcąc 
jej sytuacji utrudniać, nie chcąc z drugłej 
strony brać na siebie jakiejkolwiek odpo- 
wiedzialności zą losy dalszych prac i sto- 
sunków w Radzie Miejskiej i Zarządzie 
Miasta — od udziału w głosowaniu nad ca 


dnia 1/IV—2/IV. 
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Zapisy i informacje: 


tością budżetu uchylamy się. dh 

Następnie przemawiali r. r. Strauch 
(Sosjalista) i dr. Więckowski (Stronni- 
ctwo Demokratyczne). 

W czasie przemówienia pierwszego z 
nich miały miejsce incydenty słowne. 

Z kolei zabrał głos r. Wentland (Nie- 
miecki Zw. Ludowy), który na wstępie 
stwierdził, że dyskusja objęła wszystko, zyl 
ko nie to, do czego Rada Miejska została 
powołana, t. j: o budżecie i o potrzebach 
miasta, v 

— My — mówi r. Wentland — nie 
jesteśmy powołani do spraw natury poli- 
tycznej. Troskę o to, troskę o całość granie 
zostawcie Panowie, Naczelnemu Wodzowi, 
Armii i Ministrowi Spraw Wewnętrznych. 
Oni do tego są powołani. i 

— Wy Panowie — tu kłócicie się — a 
tym czasem skorzysta ten trzeci — który 
strzelał w Wilnie do żołnierzy polskich i 
rzucał na nich ręczne granaty“, 

Stwierdzam, że ludność niemiecką, że 
nasze życie związane jest z Państwem, któ- 
rego jesteśmy obywatelami", 

Przechodząc do budżetu i do zgłoszo- 
nych wniosków r. Wentland proponuje, by 
połowę samochodów oddać do dyspozycji 
łódzkiego D. O. K. a kredyty przeznaczo- 
ne na „Linas Hacedek'* na „Kroplę Mleka“. 

Na tym przemówieniu wyczerpana Z0- 
stała pierwsza kolejka mówców. 


Prez, Kwapiński apeluje do przedsta- 
wicieli mniejszych, jedno lub dwuosobo- 
wych grup, by w tej części debaty zrezyg= 
nowali z zabierania głosu 

Pierwszy przemawiał r. SZwajdier — 
który scharakteryzował stosunek Obozu Na 
rodowego do omawianego budżetu i do 
większości socjalistycznej. 

Polemizował ze stanowiskiem obecnego 
prezydium wobec radnych Obozu Narodo- 
wego i stwierdził nierównomierność w traki 
towaniu. 

Następnie wskazał co dzieli Obóz Naro 
dowy i P.P.S. i Klasowe Związki Zawodo 
we — kwestia żydowska. 

„Wy Panowie bronicie Żydów“ — i to 
jest istotna różnica jaka nas dzieli. 

Następnymi mówcami byli r. Krausz 
(Sjonista) i ławnik Milman („Bund“). 

Ostatni przemawiał r. Stawiński (PPS.) 
który generalnie polemizował ze wszystk. 
mi głosami krytycznymi, 

Na tym lista mówców została wyczer: 


pana. . RE ZER 

Prez, Kwapiński przed udzieleniem głd 
su referentowi generalnemu wygłosił prze 
mówienie, którego większą część poświęci 
polemice z r. Szwajdlerem uzasadniając za 
mowane w wielu wypadkach swe stanowi: 
kọ, 

Na zakończenie debaty ogólnej przem: 
wiał referent generalny r. Hartman, zgła 
szając wniosek o przyjęcie budżetu 
brzmieniu zaproponowanym przez Komisj 
Finansowo- Budżetową. 

Na zakończenie obrad zabrał głos - 
Szwajdler w sprawie oświadczenia osobi 
stego, 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAW 
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulig 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codzienni. 
prócz niedziel ; świąt, od g. 10 do 21, w sobot 
od g. 10 do 19. >` 4 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUL 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla public 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwari! 
i soboty, dła pojedyńczych osób — w niedziele o 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 g 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefoniczni 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mi 
zeum p. Ajnenkla. . 

MUZEUM HISTORI I SZTUKI im. BARTO 
SZEWICZÓW I WYSTAWA DARÓW KAROL 
EISERTA (Plac Wolności 1) dostępne dla public: 
ności w środy, czwartki, soboty i niedziela od gi 
dziny 10 do 3. | 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiew 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 do 3, w ni 
dziele i święta od g. 10 do 2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE  (Piotrkowsk 
nr 104) czynne codziennie od g. 10 do 3. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA END] 
GO, ul. Nawrot 8, tel. 153-55. 

WYSTAWA OBRAZÓW art-.mal. M. SIEMI: 
SKIEGO, ul. Piotrkowska 113. j 

RUCHOMA WYSTAWA ANTYALKOHOL 
WA w szkole powszechnej przy ul. Przyszkole 1 
Wstęp bezpłatny. 

WYSTAWA SPORTOWA w gmachu Państw 
wej Szkoły Przemysłowej przy ul. Żeromskiego 11 

INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI (Fu 
Sienkiewicza) wystawy: Stow. Polskich Artystów 
Grafików „Ryt“ oraz wystawy Wł. Lama ze Lwa 
i M. Zuławskiego z Warszawy. Instytut otwarty 
dziennie od g. 11—20. 

PORADNIA  UBEZPIECZE:«-vA w lokal 
Pracowniczego Tow. Oświatowo . Kulturalnego i! 
St. Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w PB 
niedziałki od g. 7 do 9 wiecz. Porady bezpłetni 
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rono duchowieństwa .rzymsko-katolickiego z Zaolzia powzięło w dniu Imienia Na- 
zelnego Wodza Marszałka Śmigłego-Rydza inicjatywę ufundowania. przez ducho- 
żeństwo polskie dla naszej armii ruchomego polowego ołtarza-samochodu. Rzucając 
p piękną inicjatywę projektodawcy pragną zrealizować swe postanowienie w 25 rocz- 
icę zbrojnego czynu Marszałka Józefa Piłsudskiego. w dniu 6 sierpnia 1939 r. Ołtarz 

ochód, którego projekt reprodukujemybędzie rzeczywistym dowodem silnej więzi 
ichowieństwa Polski z naszą armią i będzie trwałym pomnikiem tych pierwszych 
sięży, którzy w sierpniu 1914 roku stanęli razem z żołnierzem polskim do walki o wy 
wolenie Ojczyzny. Ołtarz-samochód zaprojektował p. Adam Jabłoński wicedyrektor 
| fundacji ks. Stanisława Staszica w Warszawie. i 


Inauguracyjne posìedzenie 
nowej Rady Miejskiej m. st. Warszawy. 


£ KŻ t Ź SJ 


Ratuszu Warszawskim odbyło się inauguracyjne posiedzenie nowoobranej Rady 
iejskiej m. st. Warszawy. Wczoraj Rada Miejska miała dokonać wyboru prezydenta 
asta, wiceprezydentów, oraz ławników. Kandydatura p. Starzyńskiego nie uzyska- 
ększości i wyboru nie dokonano. Na zdjęciu — rzut oka na salę obrad w czasie 
erwszego zebrania przedstawicieli nowego samorządu stolicy. Na trybunie komis. 
ezydent Starzyński podczas wygłaszania exposć budżetowego, charakteryzującego 
~~ gospodarkę tymczasowych władz miejskich w ub. okresie, aa: 
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i eni i | i i teran Powstania 
Chrzanowie zmarf w wieku 96 lat ś.p. Ludwik Nowakowski, weteran 

i63 roku, znany, i.popularny w szerokich koiach Śląska jako t. zw. „dziaduś radio- 
wy“, ś.p. Nowakowski. występował bowiem często przed mikrofonem. 


ma 
BITIT? 


SILNEJ FLOTY WOJENNEJ 
d Y | KOLONIJ 


| 


©, 


ter” w 


„ECH6 


— A 7 


Po złożeniu listów 


uwierzytelniających 
przez Marszałku Pełain. 


Ambasador francuski w Burgos Marszałek 
Petain podczas uroczystej audiencji złożył 
szefowi narodowego państwa hiszpańskie- 
go gen. Franco swe listy uwierzytelniające. 
Na zdjęciu — gen. Franco opuszcza swą 
rezydencję w Burgos po uroczystości wrę- 
czenia mu listów uwierzytelniających. 


Lt: tra giętyh samoti 


Nad lotniskiem  darmsztackim odbył się 
próbny lot trzech samolotów, których skrzy 
dła były na końcach. spięte 7-metrową li- 
ną. Trzy spięte samoloty wykonały szereg 
trudnych zwrotów i manewrów powietrz- 

nych i wylądowały bez wypadku. 


Objęcie poselstwa 
hiszpańskiego w- Brukseli. 


W Brukseli odbyło się uroczyste objęcie 


delegata rządu generała Franco 
M. de Zudeta, 


Regent Horthy przyjmuje w Ungwarze (Użhorodzie) defiladę batalionu rowerzystów 
którzy odznaczyli się podczas zajmowania Rusi Zakarpackiej. 


Manifestacja młodzieży szwajcarskiej, 


—n4j 


Fragment z patriotycznej manifestacji młodzieży szwajcarskiej, która odbyła się w 

Zijrichu. przy blaskach pochodni. Podczas tej manifestacji przedstawiciele wszystkich 

organizacyj młodzieżowych Szwajcarii deklarowali poniesienia wszelkich ofiar, gdy 
‘by. niepodległość i integralność ich ojczyzny zostały naruszone. 


Manewry loinicze w Honolulu, 


Na Wyspach Hawajskich odbyły się manewry amerykańskiej grupy lotniczej. 


10 tysięcy dolarów. 
za godzinę gry na fortepianie. 


jam ama 


A n 


w posiadanie poselstwa hiszpańskiego przez ||Mistrz Igūacy Jan Paderewski otrzymał za swój gościnny występ koncertowy, nada- 
ny jako część programu radiowego MagicKey w Nowym Jorku około 10.000 dolarów 
która to suma jest najwyższym wynagrodzeniem, jakie którykolwiek artysta otrzy- 


mał za jednogo dziany występ. 


